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Izba poselska austryackiej Rady państwa 
ukończyła swoje obrady przed kilku dniami, 
a urzędowe odroczenie parlamentu, które 
dziś nastąpiło, zamyka prawodawczy okres, 
obfitujący w zajmujące epizody.

Nie mamy zamiaru pisać historyi upły- 
nionej sesy i; byłby to temat niewdzięczny 
i cokolwiek wyczerpany, trzebaby bowiem 
sięgnąć aż do dziejów upadku koalicyi, tak 
wielostronnie i źródłowo już wyświetlonych. 
Ograniczymy się zatem do uwagi, źe dziś 
w perspektywie przeszłości owa kombinacya 
parlamentarna, określona pięknie brzmiącą 
nazwą koalicyi, przedstawia się jako wspo­
mnienie tak mgliste i nieuchwytne, źe dzi­
wić się tylko można, iż posiadało kiedy­
kolwiek rzeczywiste kształty. Koalicya sta­
nie się wkrótce legendą nie zbyt poetyczną, 
ale dość tajemniczą, aby budzić ciekawość 
przyszłych jej badaczy; istnienie jej nie po­
zostawiło żadnych trwałych śladów, chyba 
ubytek jednego polityka i rozwianie jedne­
go złudzenia. A jednak pierwsi twórcy i 
kierownicy owego parlamentarnego trójprzy- 
mierza przywiązywali wielkie nadzieje do 
jego powstania; dlatego też zapewne zakre­
ślili sobie tak obszerny i trudny program, 
dość obszerny i dość trudny, aby wypełnić 
kilka prawodawczych okresów. Koalicya 
miała być przedewszystkiem reformatorską, 
dokonać dzieł, któreby zaćmiły wszystkie 
poprzednie kombinacye. Miano zatem przy 
jej pomocy przeprowadzić reformę wybor­
czą, reformę kodeksu karnego i procesu cy­
wilnego, reformę podatkową, przemysłową, 
monetarną i wiele innych pomniejszych, sło­
wem zmienić całkowicie organizacyę mo­
narchii. Można nawet przypuszczać, że bły­
skotliwy ten program miał posłużyć jedynie 
do olśnienia pozaparlamentarnej publiczności 
i osłonięcia kruchych podstaw, na których 
gmach koalicyjny wzniesionym został.

Z tych wielkich prac nie dokonano ża­
dnej, choć rozpoczęto wszystkie, i nic le­
piej nie ilustruje fałszywego założenia koa­
licyi, jak ta właśnie jej całkowita bezpło­
dność. Reforma bowiem procesu cywilnego 
była rozpoczęta przed powstaniem, a prze­
prowadzona po rozbiciu koalicyi, nie należy 
zatem do jej moralnego inwentarza. Osta­
tecznie stronnictwa sprzymierzone musiały 
odzyskać swobodę ruchów, aby uchwalić 
budżet i umożliwić normalne funkcyonowa- 
nie machiny państwowej. Głosowanie nad 
budżetem wytworzyło nawet nową, na razie 
efemeryczną większość, która jednak wy­
starczyła do wykazania, źe koalicya nie 
była niezbędnym postulatem austryackiej 
idei państwowej; pokazało się nawet, źe 
w jej skład wchodziły żywioły, których 
miejsce znajduje się bezwarunkowo w sze­
regach radykalnej opozycyi. Odmawianie 
bowiem budżetu jest radykalnym środkiem 
opozycyjnym, którego stronnictwa, aspiru­
jące do rządów, używają tylko w wypad­
kach zasadniczych. Tymczasem część lewicy

głosowała przeciwko budżetowi, i to po 
uchwale klubu, postanawiającej w formie 
nader uroczystej utrzymać jedność stron­
nictwa.

Zdaje się jednak, źe zjednoczona lewica 
ma inne pojęcia o jedności, aniżeli to, które 
wskazuje zwykle logika. Pewien jej odłam 
odrzuca budżet, przechodzi w ten sposób do 
skrajnej opozycyi, daje rządowi jaskrawe 
wotum nieufności i wraca potem na łono 
stronnictwa, które mimo to nie przestaje 
być jednolitem i solidarnem i odgrywać roli 
jedynej staasterhaltender Partei. Ludzie sce­
ptyczni i złośliwi nazwaliby to postępo­
wanie polityczną komedyą. Jedno bowiem 
z dwojga: albo założenie słoweńskiego gim- 
nazyum w Cylei nie jest sprawą zasadni­
czą, a w takim razie lewica, jako stronni­
ctwo umiarkowane, powinna głosować za 
budżetem — albo narusza istotne jej inte- 
resa polityczne, a wówczas odrzucenie bu­
dżetu staje się obowiązkiem. Podział jednak 
jednego i tego samego stronnictwa na opo­
zycyjne i rządowe jest może wygodny ze 
względów taktyki wyborczej, ale w nor- 
malnem życiu politycznem niedopuszczalny.

Bądź co bądź chaotyczne głosowanie le­
wicy świadczy, źe w jej szeregach panuje 
zamieszanie, a solidarność stronnictwa jest 
silnie podkopana. Wypadek bowiem podo­
bnego rozbicia może powtórzyć się nieje­
dnokrotnie, a jeśli w obecnej sytuacyi chwi­
lowa secesya pewnej grupy nie pociągnęła 
za sobą dalej sięgających następstw, to nie 
należy zapominać, źe następstwa te natych- 
miastby się okazały, gdybyśmy mieli gabi­
net parlamentarny, opierający się także na 
lewicy.

Ten epizod, charakteryzujący polityczną 
wartość stronnictwa, które było filarem obe­
cnej koalicyi, a chce być podporą nastę­
pnej, powiększa tylko niejasność położenia. 
Dotychczasowa większość rozbita, nowa nie 
utworzona; rząd, którego główną ambicyą 
jest, aby go nie uważano za stały; przy­
szłość niepewna — oto bilans sytuacyi. — 
The rest is silence —  jak mówi Hamlet.

Korespondencja „Czasu!
W i e d e ń  22 lipca.

(z) Gabinet hr. Kielmansegga może sumiennie 
powinszować sobie sukcesu: zadanie, do którego 
spełnienia w pierwszej linii był powołany, wyko­
nał szybko i dobrze. Izba nietylko zawotowała mu 
budżet raźniej, niż się spodziewano, i poważniejszą 
znacznie, niż oczekiwano, większością głosów, ale 
nawet pierwotny opór Młodoezechów przeciw uchwa­
leniu procedury cywilnej dał się przełamać i po­
mnikowe dzieło przyszło wreszcie do skutku. Nie­
tylko więc b ra k rządu z odcieniem politycznym, 
ale i o b e c n o ś ć  rządu niepolitycznego pomogły 
do wyjścia z fatalnego istotnie położenia. Jeśli 
dalej rząd prowizoryczny, jak właśnie w sprawie 
procesu cywilnego, okazał zręczność w rokowa­
niach z klubami po za posiedzeniami Izby, to 
także w samychże obradach plenarnych zyskał 
i utrzymał do końca une bonne contenance. Pra­
wie wszystkie enuncyacye z ławy rządowej wy­
padły szczęśliwie, niektóre bardzo szczęśliwie.

Miło zaznaczyć, że wśród tych ostatnich, świetne 
i niezwykle zręczne budżetowe przemówienie p. 
Rittnera niewątpliwie zajęło pierwsze miejsce.

Ktoś złośliwy, wyliczając sukcesy rządu, po­
mieścił w nich także rozbicie lewicy, które tak 
wyraźnie wystąpiło przy trzeciem czytaniu bu­
dżetu. Oczywiście jest to o tyle tylko żart, że je­
śli to sukces, to nie ze stanowiska obecnego 
rządu, którego zadaniem nie jest przeprowadza­
nie zmian w konfiguracyi stronnictw parlamen­
tarnych. Niemniej owo — na razie chwilowe tyl­
ko — rozbicie lewicy, jest faktem znaczącym, 
który stał się nawet rażącym, dzięki bezprzykła­
dnie niezręcznemu ze strony kierowników klubu 
inscenizowaniu tego całego przykrego dlań epi­
zodu. We czwartek wieczorem rozesłała lewica 
komunikat, że utrzymanie jedności klubu jest głó­
wnym postulatem położenia, a w piątek hrabia 
Kuenburg obwieścił w Izbie podział stronnictwa 
na dwa, a raczej trzy odłamy: rządowy, opozy­
cyjny i . . .  nieobecny. Jeśli chodziło o to, aby 
udowodnić, że i w jakim stopniu w lewicy 
wszystko z karbów wyszło, to zadanie to osią 
gnięto.

Zachowanie się prasy liberalnej wobec tego 
wypadku przypomina mimowoli przysłowie o nie­
dźwiedziu, drzewie i gałązce. Te same organa, 
które przed miesiącem jeszcze każdą drobnostkę 
śrubowały do wysokości zdarzenia politycznego, 
które z kwestyi cylejskiej zdołały zrobić europej­
ski wypadek, z największym spokojem stwierdza­
ją fakt rozbicia się lewicy przy trzeciem czyta­
niu budżetu. Dla N . fr. Presse, której kilka sło­
weńskich klas było rzeczą „narodowego honoru," 
wotowanie łub odrzucenie budżetu, rzeezy naj- 
najważniejszej z zadań ciał prawodawczych, jest 
rzeczą... temperamentu. Oczywiście jest to so- 
fizmat, żle okrywający winę tych, którzy lewicę 
wprowadzili w najbardziej nieszczęśliwe i śmie­
szne położenie.

To też nietylko w mowie pożegnalnej p. Chlu- 
meckyego, ale i w prasie panuje dziś niesłychana 
wstrzemięźliwość i chęć prześlizgnięcia się z prze­
szłości w przyszłość. O ubiegłej sesyi nie mówi 
się prawie, a ów wstręt do wspomnień z przeszłości 
idzie tak daleko, że N . f r .  Presse dziś zupełnie 
swobodnie stwierdza pro futuro, iż bez lewicy 
niema większości w Izbie, zapominając o rzeczy 
tak niedawnej i znamiennej, jak głosowanie w spra­
wie cylejskiej.

Ciekawsze są uwagi Fremdenblattu. Organ ten 
stwierdza, ignorując również tę pamiętną wię­
kszość 30 głosów, że mimo i po upadku koalicyi, 
we wszystkich ważniejszych sprawach: procedu­
rze cywilnej i budżecie sta: większość koalicyjna 
znalazła się znowu w Izbie. Z małą poprawką, 
dotyczącą części lewicy, która głosowała przeciw 
budżetowi, uwaga ta jest prawdziwą. Należałoby 
może jeszcze dodać, że większość ta istniała nie­
tylko po, ale i przed koalicyą, od r. 1891. Szko 
da, że Fremdenblatt nie wyciąga wniosków z tego 
zjawiska. Są one bardzo proste. Niewątpliwie wy­
nika ztąd, że w Izbie poselskiej znajdą się za­
wsze żywioły, które dadzą rządowi większość, że 
więc wszystko zależy od rządu, który tę większość 
sobie składa. I tutaj nasuwa się uwaga, którą 
uczynić sobie musi każdy: powodzenie i trwałość 
systemu zależą w daleko mniejszym stopniu od 
składu większości, choć to czynnik bardzo ważny, 
niż od jakości rządu. Mówiąc zaś o jakości, mam 
na myśli nie osobiste zalety lub wady członków 
rządu, lecz okoliczność, czy rząd jest tylko kon­
stytucyjnym, czy też jest także parlamentarnym!

Ubiegła epoka życia publicznego w Austryi u 
dowodniła jaskrawo fakt, że w różnojęzyczaem 
tern państwie, rząd parlamentarny jest mrzonką. 
History a , jak zawsze, tak i tu okazuje się mi­
strzynią życia. A historya mówi, że przed koali­
cyą, Austrya raz tylko miała ministerstwo parla­
mentarne : Burger minister ium. Gdyby zaś nawet 
ministerstwo to nie było tak strasznie zbankruto­
wało, gdyby jego istnienie było dłuższe i świe­

tniejsze, to jednak było ono anomalią i objawem 
niezdrowym, bo było możliwe tylko z wyklucze­
niem Czechów z Izby poselskiej. Przeszłość mówi 
przyszłości wyraźnie: skoro parlament austryacki 
jest kompletny, parlamentarny rząd z nim jest 
niemożliwy! To wyjaśnia zagadkę, której odga­
dnąć nie może wczorajszy Fremdenblatt!

Przegląd polityczny.
Z kół parlamentarnych komunikują nam ze 

wszech miar ciekawy dokument, który stanowi 
charakterystyczny przyczynek do historyi przesi 
lenia, przez jakie przechodzi partya zjednoczonej 
lewicy. Jest to list drukowany, rozsyłany w za­
mkniętej kopercie wszystkim członkom lewicy, a 
komunikujący im uchwały, jakie zapadły na zgro­
madzeniu wyborców w Graeu i z przedmieść, a 
wyliczający długi szereg miast i gmin styryj­
skich, które oświadczyły, że z uchwałami temi 
się solidaryzują. Odezwa wspomina na wstępie, 
że „słowiańska pożądliwość nie zadawalnia się 
przywilejami, uzyskanymi podczas wrogich Niem 
com rządów Taaffego." „Niestety — są w dal­
szym ciągu słowa odezwy —  Czesi, Słoweńcy, 
albo taki lud, jak Polacy, którzy dopiero od stu 
lat przyłączeni zostali do anstryaskiego państwa, 
mają więcej wpływu i powodzenia, niż zawsze 
wierni Niemcy, którzy strumieniami przelewali 
krew za Austryę. Ludy te wpływ swój zawdzię­
czają tylko temu, że w pierwszej linii myślały 
o wysunięciu naprzód i strzeżeniu swoich naro 
dowych interesów, a wszystko inne odkładały na 
drugi plan i że w swoich narodowych sprawach 
występowały pożądliwie i arogancko, bez wszel 
kiego względu na interesa całości państwa." Kon 
kluzyą tych wywodów jest uchwała, aby wszyscy 
deputowani niemieccy głosowali w trzeciem czy­
taniu przeciwko budżetowi, list bowiem rozesłany 
był j'eszcze w piątek. „Ktokolwiek z niemieckich 
deputowanych okaże w tej sprawie brak męskiej 
odwagi, energii i uporu, a w trzeciem głosowa­
niu nie będzie głosował przeciwko całemu bu 
dżetowi, albo kto t c h ó r z l i w i e  przez nieobe­
cność w Izbie u s u n i e  s i ę  od głosowania, bę 
dzie na przyszłość napiętnowany j a k o  n i e o d  
p o w i e d n i  i n i e g o d n y  r e p r e z e n t o w a ć  l ud  
n i e m i e c k i .  Gdyby gimnazyum cylejskie zostało 
uchwalone, zgromadzenie oczekuje, źe prawdziwie 
narodowi członkowie lewicy wyprą się wszelkiej 
wspólności ze zdrajcami naszego ludu i wystąpią 
z dotychczasowego stronictwa." List nosi podpisy 
dwunasta członków „ściślejszego komitetu wybor­
ców11 i zapewnia, że uchwały powyższe zapadły 
jednomyślnie na zgromadzeniu, w którem wzięło 
udział przeszło 1.000 osób i w którem były re- 
prezentacye około stu miast i gmin niemieckich.

O przy8złem ukształtowaniu się politycznych 
stosunków w Austryi zamieszcza w najświeższym 
zeszycie Hist, polit. B latter  jeden z deputowa­
nych interesujące uwagi i informacye. Autor ar­
tykułu zaznacza między innemi pogłoski o roz­
wiązaniu parlamentu, twierdzi jednak, że na roz­
wiązaniu niewieleby się zyskało. Przypuściwszy, 
że partya liberalna straciłaby mandaty, można 
przyjąć za rzecz pewną, że tylko nieznaczną ich 
część zyskałaby partya konserwatywna, większość 
zaś dostałaby się w ręce partyom radykalnym. 
Jeżeli rozwiązanie parlamentu nie nastąpi, trzeba 
się dopóty liczyć ze zjednoczoną lewicą, dopóki 
Młodoczesi nie zdecydują się umożliwić dawnej 
większości prawicy. Na razie czynią się starania, 
aby skłonić bardziej umiarkowane żywioły nie- 
miecko-liberalnego kluba do utworzenia odrębnej 
organizacyi partyjnej, której główną część stano­
wiliby niemiecko - liberalni posłowie z większej 
własności. Nowy ten klub mógłby liczyć około 
50 deputowanych; połączyłby się z nim może 
obecny klub Coroniniego liczący 10 członków. Kluby 
te razem z Kołem polskiem i klubem konserwa­
tywnym stanowiłyby większość z którą rząd mógłby

się liczyć. Jeżeli jednak odnośne starania nie do­
prowadzą istotnie do pożądanego skutku, Izba 
istotnie zostanie rozwiązaną, a hr. Hohenwart 
otrzyma misyę kierowania nowymi wyborami.

P a r y ż  23 lipca. Depesza jenerała Duchesne 
z Majunga donosi pod datą dnia 22 b. m., że 
wojsko francuskie posuwa się dalej ku Andriba. 
Budowa drogi napotyka na wielkie trudności; 
mimo to roboty postąpiły aż do Andjelje.

Sprawa dymisyi rady legii honorowej nie jest 
jeszcze załatwiona, a teraz dopiero wychodzą na 
jaw niektóre szczegóły tego zajścia. Członek rady 
Tetreau powiedział pewnemu dziennikarzowi, że 
dzienniki omawiają tylko sprawę Eiffla, jak gdyby 
rada okazywała wyjątkową pobłażliwość dla pluto- 
kracyi. Rzecz ma się przeciwnie. Rada wykreśliła 
z listy członków orderu kilku finansistów między 
innymi barona Emila Erlangera i jego wspólnika 
Berthiera, którzy wprawdzie zostali uniewinnieni 
przez sąd, ale wśród bardzo przykrych motywów 
wyroku. Erianger nie robił żadnych trudności — 
zwrócił dekret i poddał się wszystkim następstwom 
wykreślenia.

W Figarze ubolewa Saint Genest nad tern że pre­
zydent rzeezypospolitej nie obronił rady legii honoro­
wej przed Ribotem i opowiada, iż postępowanie rzą­
du z powszechnie szanowanym jenerałem Fóvrier 
oburzyło oficerów. Pewien jenerał powiedział do 
Saint Genesta: „Jeżeli prezydent rzeezypospolitej 
jest rzeczywiście bezsilnym, w takim razie Casi- 
mir-Perier miał słuszność, abdykując."

Dziennik Eclair  otrzymał z Petersburga tele­
graficzną wiadomość o własnoręcznym liście ce­
sarza Wilhelma II, wystosowanym do cara. W li­
ście tym wyraża cesarz niemiecki zadowolnienie 
z powodu przywrócenia pokoju w Azyi przy po­
mocy Rosyi i Francyi, i oświadcza, że byłby szczę­
śliwy, gdyby mógł dać carowi i jego przyjacio­
łom dowody swej przyjaźni, gdyż nie zapomni 
nigdy, że zawdzięcza Rosyi pewne polepszenie 
stosunków z Francyą.

R z y m  23 lipca. Ojciec św. postanowił, aby 
kierownictwo parafij greckiego obrządku w Stam­
bule i Kadikoi (Konstantynopol) oraz istniejących 
przy tych parafiach szkół poruczone było francu­
skim misyonarzom zakonu „Wniebowstąpienia Ma­
ryi." W szkołach wspomnianych udzielane są na­
uki gimnazyalne. Watykan będzie dalej w zasadzie 
popierał gorliwie, przy pomocy francuskiego komi­
tetu dla rozszerzenia wiary, utworzenie zakładu 
dla wyższych literackich i teologicznych studyów 
w Konstantynopolu w celu podniesienia poziomu 
wykształcenia greckiego kleru.

Ajencya Stefaniego donosi z Jerozolimy: Prócz 
religijnego bractwa abisyńskich katolików udali 
się pod opiekę włoską i zostali przyjęci także ka­
tolicy z Szoa, jakoteż Koptowie z klasztoru Deire- 
sulltan (? )  wraz z dwoma sekretarzami i superio­
rem zGoodor, który niedawno przybył był z Szoa.

Mi*ask st*la 23 lipca. Przy wręczeniu batalio­
nowi strzelców gwardyi obywatelskiej nowego 
sztandaru, w odpowiedzi na przemówienie majora- 
komendanta wypowiedział król dłuższą przemowę, 
w której wskazał na odrodzenie narodowego ducha 
w Belgii po wiekach obcego panowania. „Stary 
sztandar — mówił król — przypomina pamiętne 
czasy, w których został sporządzony dla obrony 
niezależności. Obyśmy się przejęli nastrojem tych 
wielkich czasów. Przez miłość dla ojczyzny i po­
święcenie dla niej starajcie się poprzeć dobrobyt 
kraju i podnieść jego znaczenie. Oby wolność co­
raz silniejsze zapuszczała korzenie na tej świętej 
ziemi, która przez czyny bohaterów z roku 1830 
stała się ziemią Belgijską!"

M a d r y t  23 lipca. Imparcial donosi z Ha- 
vanny, że korpus jenerała Navarro przybył do 
Bayamo, nie napotkawszy po drodze powstańców. 
Komunikacya między Bayamo a Manzanillo zno­
wu przywrócona.

Amerykański wojenny statek przybrzeżny za­
trzymał parowiec „Chilo," który wiózł oddział 
powstańców na Kubę.

Dyletantyzm
przez X . IT e lik sa  K le in a .

 „ -

(Ciąg dalszy).

Anatol France, który nie wierzy w nie, wierzy 
że krytyka jest rzeczą subjektywną. Sam pisze: 
„Dyletantyzm wymaga, równocześnie polotu sym- 
patyi i intelektualnej nieufności; ztąd może być 
rzeczą dobrą i niedobrą. Wszystko zależy od sto 
sunku tych dwóch czynników, jakie się nań skła­
dają, stosunek zaś ten zależy od temperamentu 
tego, który dyletantyzm praktykuje".*)

Tezy tej bronił z całą siłą przeciw Brunetić- 
re'owi i przeciw prawdzie. „Dobrym krytykiem —  
mówi — jest ten, który opowiada przygody swo 
jej duszy w kraju arcydzieł." Stosując tę regułę 
do jego własnych pism, niejedna „dusza" doznała 
zapewne bolesnych przygód i gorzkich wrażeń. 
Bezwątpienia trzeba uznać wytworność potoczy­
stego stylu i, prócz kilku wyjątków, delikatną 
zręczność kompozycyi; ale cześć dla talentu nie 
jest jeszcze pochwałą charakteru _ filozofa. Biorąc 
pod rozwagę ostatnie utwory, jakie ogłosił: Thais 
i la Rotisserie de la reine Pedaugue i Opinions 
de M. J&rbme Coignard i Lys rouge i Jardin  
d’Epicure — twierdzę, że jeśli istnieją pisma 
gwałtowniej występujące przeciw rozumowi, wie­
rze i moralności, niema bardziej niebezpiecznych, 
wprost bardziej przewrotnych. Tak też jest, że 
France zajmuje wybitne miejsce w pierwszym 
rzędzie dyletantów, ale zajmuje je tylko dlatego, 
że przejął ich metodę i język; w grancie niema 
ani lekkości, ani dobroduszności dyletantów. W głębi 
palą się w nim antypatye zbyt żarliwe, aby po-

*) Jules Lemattre: Les Contemporains V sćrie p. 6,

zwalały na prawdziwy indeferentyzm i naturalny 
uśmiech; nie jest spokojny, kto nienawidzi. Ana- 
tole France ma dwóch nieprzyjaciół, którzy się 
sprzysięgli przeciw jego spokojowi krytyka i nie 
moralnego autora, i nie zaniedbuje żadnej sposo­
bności, aby — nie uderzając nigdy z otwartą przył­
bicą — mylić ich fortelem lub wciągać w za­
sadzki. Niedawno poświęcił mu Edward Rod, ar­
tykuł zresztą pochwalny w Revue de Paris. Jacy 
są ci dwaj nieprzyjaciele Anatola France można 
się dowiedzieć choćby z tego dzielnego studyum. 
Nazwijmy ich zresztą po imieniu: oto chrystya- 
nizm i czystość. Kiedy uprawia dla spoczynku 
„Ogród Epikura," czyni to dlatego, aby mógł — 
ostatni może wśród współczesnych — rozkoszo 
wać się dziełami Voltaire’a.

Trzech wielkich dyletantów tworzy świetną 
grupę, w której pogodna postać Ernesta Renana 
wznosi się pomiędzy melancholijnym uśmiechem 
Juliusza Lemaltre’a i gorzką ironią Anatola France. 
Poniżej, młodszy uczeń usiłuje nie bez powodze­
nia zwrócić na siebie uwagę dziwacznością i prze 
sadą, która idzie na przebój. Maurycy Barrćs zdo­
łał w trzech czy czterech utworach puścić w obieg 
więcej paradoksów i kunsztownych pomysłów, niż 
jego poprzednicy w pięćdziesięciu tomach. Chcąc 
być sprawiedliwym, trzeba przyznać, że umie nie­
raz dać żywy i barwny wyraz swoim wrażeniom 
artysty i polityka i że jego stylowi, nad miarę 
wyrafinowanemu, nie brak wybrednej wytworności 
i oryginalności. Nadto w zakresie idei trzeba ró 
wnież położyć na szali trudności, jakie musiał 
przezwyciężyć, aby po trzech mistrzach powtórzyć 
w sposób nowy i świeży, że pewnego niema nic, 
że zło i dobro jedno warte, że wyższość umjsłu 
polega na tem, aby wszystko witać uśmiechem, 
że człowiek inteligentny, jeśli rzuci twierdzenie, 
winien być na każde żądanie gotów bronić prze­
ciwnego stanowiska. Maurycy Barrćs, odświeżył 
[wedle sił te wybrane temata w kółku prestidigi-

tatorskich rozprawek p. t.: Sous 1'oeil des B ar  
bares, Un homme librę i Le Jard in  de Berenice; 
nadto ogłosił w formie komentarza broszurę, za­
wierającą więcej oryginalnych wybryków, niż 
wszystkie razem poprzednie fantazye. W traktacie 
tym, nazwanym Exam en, tłómaczy, że owe „trzy 
książki mają potrójne znaczenie; są formułą umy­
słów tej samej rasy; będą dokumentami; dają 
karm nauki. Dążeniem ich jest rozwinięcie kultu 
mojego Ja: pierwsza określa moje Ja i Barba 
rzyńców, którzy stanowią Nie Ja; druga uczy stwa­
rzać codziennie moje Ja; trzecia wskazuje drogę, 
na której moje Ja zlewa się w harmonię z wszech­
światem. „Na wiarę tajemniczych obietnic otwiera­
my z namaszczeniem księgi i znajdujemy — znu­
dzonego młodzieńca, który ma przygody.... z cór­
kami świata, który się bawi. Jedna z heroin, Bć 
renice, ta która hodaje ogród, przywodzi autorowi 
na pamięć Beatryczę, czysty ideał Danta; zbłąka­
nemu czytelnikowi zaś daje mniej więcej wyobra­
żenie tego, co słyszy się na rozprawie przy zam­
kniętych drzwiach przed trybunałem sędziów przy­
sięgłych. Barrćs, wprowadzając na scenę inną 
z wesołych towarzyszek, mówi, że w niej „dobry 
smak zajął miejsce moralności". Tak samo ma się 
rzecz z autorem: dobry smak zajmuje w nim zwy­
kle miejsce moralności, niezawsze tylko wiadomo, 
co zajęło miejsce dobrego smaku. Wszystko to 
jednak nie przeszkadza mu pełnić gorliwie zada­
nie, jakie sobie zakreślił, a tem, jak sądzę, jest: 
bawić się kosztem bliźnich. Oto cel pracy i przy­
jemność, dwa pojęcia, których— jak mówi gdzie­
indziej — nigdy nie zdoła rozróżnić *). W dziełach 
autora książki Un homme librę znaleźć można wiele 
ustępów... humorystycznych, nie jednę kartkę pra­
wdziwie literacką i rozproszone uwagi, pełne po­
wagi, zresztą nie nowej, jak ta: „Dogmaty i ko­
deksy wszczepiła nam w krew litość i sprawie-

*) Przedmowa do 1'Ennemi des Lois.

dliwość. Dzisiaj kiedy wyssaliśmy już z nich część 
najlepszą, krępują nas tylko swojemi formułami".*) 
Wszystko, co napisał, poważne czy nie, zasługuje 
mniej więcej na podobną ocenę. Kiedy się koń­
czy czytać pisma najmłodszego z dyletantów, 
przychodzi na pamięć, nie wiem dlaczego, jedna 
z osób jego powieści, której autor wkłada w usta 
długą dyssertacyę o Ludwiku II bawarskim, o 
Wagnerze, o istocie ideału, zamykając głęboką 
rozmowę nagłym zwrotem :• A yant ainsi parli, 
Andre cracha dans Veau. Rozprawiać w obłokach 
mgieł i pluć w wodę: między tymi dwoma bie­
gunami balansuje do nieskończoności subtelny 
umysł Maurycego Barrćsa.

IV.

Przedstawiwszy treść pojęcia dyletantyzmu 
wogóle, staraliśmy się uwydatnić, o ile możności 
różnice, jakie charakteryzują jego naczelnych 
przedstawicieli i które nie pozwalają stawiać na 
równi talent Renana z talentem Barrćsa, ani psy­
chologię Lemaltre’a z psychologią Anatola France. 
Z kolei godzi się zastanowić nad tem, co mają 
wspólnego, co ich łączy w jeden obóz, pod jednym 
znakiem. Krytyka może być tem swobodniejszą, 
że ona nie mąci spokoju dyletantów: czy to przez 
obojętność dla własnych poglądów, czy to przez 
transcendentalną pobłażliwość dla poglądów innych, 
litość tylko odczuwają oni dla tych, którzy chcą 
z nimi wieść spory. Z narażeniem się na zarzut 
naiwności, spróbujmy jednak wykazać najpierw, 
co pozornie daje im cechę wyższości, a następnie, 
co rzeczywiście odbiera ich dziełom wszelkie zna­
mię podnioślejsze i nadzieję trwałej chwały.

— Trzeba wszystko rozumieć! — oto hasło szkoły. 
Na tem pola szukają dyletanci zwycięztw i chluby. 
Wzbogaceni dziedzice kultur dawnych i wieków

*) Tamże p. 278.

minionych, znają wszystkie idee, wszystkie prze­
konania i wszystkie wierzenia. Z niezliczonych 
doświadczeń, jakie poczyniła ludzkość przed nimi 
i dla nich, wyciągnęli wszystką naukę i wszystkie 
konkluzye, nie troszcząc się o ich zgodność i nie 
dbając o harmonię. Mimo to niechaj im nikt nie 
zarzuca braku zasad: mają je wszystkie, i nie ich 
to winą, jeśli między niemi tyle jest sprzecznych; 
ani braku przekonań: nikt nie posiada ich wię­
kszej liczby, niż oni, nikt niema tak urozmaiconej 
kolekcyi. Przyswoić sobie jak najwięcej idej, czyż 
nie znaczy rozszerzać granice, zakreślone inteli- 
geneyi? — przez transcendentalną sympatyę żyć 
życiem kilku ludzi, bardzo różnych charakterem 
i obyczajami, odległych czasem i przestrzenią, 
czyż nie jest przedziwnem spotęgowaniem własnej 
osobowości, skupieniem, zgęszczeniem w sobie, 
jak można najwięcej, treści człowieczeństwa? czy 
to nie znaczy być człowiekiem wyższego stopnia? 
Zjakieraże rozkosznem poczuciem wyższości oddy­
cha pierś na tych wyżynach! Pod stopami wszyst­
kie przesądy i obowiązki, wszystkie prawa i 
doktryny; z każdego systemu, z każdej instytuoyi 
wydziela się i przyswaja tylko to, co lepsze, de­
likatniejsze, bardziej zgodne z obecnemi wyma­
ganiami i smakiem; zamiast zrywać brutalnie 
z instytucyami i systemami przeciwnemi, zacho­
wuje się je w odwodzie na wypadek, zawsze mo­
żliwy, że poprzednie przestaną się podobać. I tak 
krąg za kręgiem, bez znużenia i bez żalu, z od­
mładzającą się wciąż wrażliwością, nieprzerwanie 
płynie rozkosz za rozkoszą: „To tak niepowsze­
dnie, a tak łatwe i miłe, igrać z ideami, pieścić 
niemi inteligencyę, wyciskać treść i jak ów bo­
gacz skrapiający chustki perfumami, za które mo- 
żnaby wyżywić rodzinę, dawać życiu sól i wy­
kwintną woń. *)

Ale nawet i to kolejne następstwo psychicznych

*) Edouard Rod le Sens de la Vie.



CZAS s Czwartku 25 Lipca 1895.

Eskadra niemiecka płynąca z Ferrol, przybyła I Częścią mogą być te wieści wytworem fantazyi, 
«> f°" ł  m  . . dokładne jednak informaeye stwierdzają, że od-

t “ F P T T f  • ?,Ca\  Ghrzest księżniczki działy powstańcze gromadzą się na całem teryto
Ireny AjeksandrówDej odbędzie się jutro. Na uro- rynm, przytykającem do okręgów Kiistendil i Sa 
czystości obecni będą car i carowa, oraz inni maków, wzdłuż liniii Karatowa, Kolszani, Podrize, 
członkowie cesarskiego domu, jakoteż królowa Peehczewo, Dzumaja i Rozłoga. Wiadomości, po- 
grec a, siążę i księżna Schaumburg Lippe, do- dane przez macedońskie dzienniki, o potyczce 
s ojnicy worscy i wyżsi urzędnicy. między 5000 żołnierzami tureckimi a powstańca

abisynskie przedstawione ' ’ 'Poselstwo

zwał się w te słowa: „Ubolewam, iż nie wiedzia­
łem o tern, że Rylejew był utalentowanym poetą; 
nie jesteśmy zbyt bogaci’w talenta, aby tracić ta 
kowe“. Jednak tylko Odojewski doznał pewnej 
ulgi w karze z powodu swego talenta poetyczne­
go : z Syberyi przeniósł go Mikołaj I. na Kaukaz, 
zkąd łatwiej było wolność odzyskać. 

Interesującemi są w „Zapiskach" p. Smiraowej
przed8tawi?ce zost.ało mi, przyczem zginąć miało 600 Turków, są nie- wszystkie te fazy, przez jaki przechodził wyrok

in W i n ? w“ ° “ e“  ernjąC£m" ws*tpl,wie przesadzone; faktem jest jednak, że na wydany na głównych kierowników rokoszu g ra ­in Włodzimierzowi i iro-o inn « Pn I ir„m  tt-*3 . 3 , r  . . loausza gru
w Krasnem

słowie o S \ T t Ż rJ r  i i 6^° *?"?• P ° I wzf órza Gołek koło miejscowości Pienicko, silny I dniowego. Komisy^'śled"cza'skazała U śm ierć*  19 
skowvcb Pn na.8tępnie. Ea. ćwiczeniach woj oddział powstańców, zmusiwszy ludność do wyda- dekabrystów. Wyrok przvniósł carowi kanclerz 
sko ych. Po śniadaniu u wielkiego księcia odbył nia broni, zaatakowany został przez turecką kom- Łopuchio, który bvł nrzeciw karze śmierci n  fco 
się popis kozaków w jeżdzie konnej. Według panię z dwoma działami. Powstańcy otoczyli żoł-1 nieczności L k L T  
święta, aoisyńskie poselstwo wyraziło życzenie, nierzy tureckich, rozbroili ich i puścili na wolność.
? „ L r°!?J8Cy Przedsiębiorcy udawali się do Abi- Jak  położenie jest niebezpieczne, dowodzi o- 
" “ zakładania tam warsztatów i małych | koliezność, iż Turcy wycofają swoje straże nad

graniczne w głąb kraju. Liczbę powstańców w wy

Orłów 2916. Liczba robotników w tych fabrykach 
i w zakładach w roku 1893 wynosiła: 129 715 
a produkcja roczna 204,839,000 rubli. D o 'n a j­
bardziej rozwiniętych gałęzi przemysłu należą: 
cukrownictwo, wyroby wełniane, bawełniane i me­
talowe. Średnia 
w y r o b ó w  w e ł i

synu dla 
fabryk.

Nowoje Wremia donosi z Sebastopola, że ke 
dyw ma zamiar odbyć z Konstantynopola wy
cieczkę do Krymu i Odessy.   _ ______ _

Mowy-Jork 23 lipca. Według depeszy z Co- oficerów rezerwy. Zdaje się, że powstańcy chcą 
łon, wybuchło powstanie w departamentach Boy sobie wywalczyć drogę do Strumicy ażeby zni
SłP. a  SnO n f o  n r^fli- i  I _______ i  . i * i i  •_ t . . .  ,  .  . »

i nieczności takowej przekonał jednak członków 
komisyi śledczej hr. Benkendorf, który, jakby 
przez ironię, był przytem niezwykle grzecznym 
dla więźniów, co ich jednak więcej oburzało, jak

Brak czasu nie pozwolił nam oglądnąć dokła­
dniej wystawę i pomieszczone na niej owoce pracy 
naszych rodaków z Wielkopolski, to jednak , co 
widzieliśmy, napełniło nas otuchą, że w tej dziel- 
nicy polskiej, tak samo, jak u nas, nietylko duch 

roczna produkeya we fabrykach narodowy żyje, ale cicha, acz twarda i wytrwała 
m a n y c h  wynosi na każda fa -1 praca poczyna wydawać pożyteczne owoce.

Z galicyjskich wystawców zauważyliśmy między 
innemi firmy pp. Ihnatowicza, Wanga, Szujskiego, 
Dzikowskiego, oraz młyna parowego pp. Mary- 
newskiego i br. Brunickiego.

Drugi dzień pobytu naszego w Poznaniu rozpo-

brykę 124,633 rubli, a ogólna roczna produkeya] 
wszystkich fabryk tej kategoryi 44,754,000 rubli. 
Ogólna produkcja roczna fabryk w y r o b ó w  b a ­
w e ł n i a n y c h  dochodzi 36,914,000 rubli, z czego! 
na każdą fabrykę przypada przeciętnie 315.000

■ . . . . .  . - -  , „  v zniewalało. Car wyrok przeczytał i rzekł: „Ofiee-
mienionemterytoryum obliczają na 1500 osób; wśród rów nie wieszają, tylko rozstrzeliwała "

'nich znajduje się wielu byłych bułgarskich ofiee ' 
rów. Do bandy na górze Gołek należało sześciu

J  ‘ 4 * ----------  u m v u  p v u j t u  UOOńCKU W JTUZiUłtUlU JTOZPO-
rubli. Ogólna produkeya roczna przemysłu meta- ezęliśmy od wysłuchania mszy św., której prawie

w^ n?8‘ 15.373,000 rubli, a średnia roczna wszyscy uczestnicy wycieczki wysłuchali w ko-
Tflbi br̂k tejże kategoryi 64,054 rubli, j ściele farnym. Po mszy rozpoczęliśmy zwiedzanie

a u *?Z!mardwL — robi uwagę p. Orłów — miasta. Cała wycieczka podzieliła się na trzy cze- 
i rzekł- Ofwe Iwe f X , k oZl Pr0 U ya W 8J1 ceEtralD.eh gdz i e ś c i  i pod przewództwem Poznańczyków rozeszła
iwają “ a prze-1 każda fabrrke Qf̂ OQD Wy^i°81 ona prf C!| tn,e na w ^óżne strony, aby oglądać osobliwości starej
* 2 i  S l d & i f t Ł

aca, Santander i Cundinamarca 
Tanger 23 lipca. Mohammed el Torres od 

dalił ze służby hiszpańskich oficerów i majtków 
marokańskiego statku „Qassani,u przeciw czemu 
założył hiszpański poseł energiczny protest.

5E Butgaryi.
Ajencya bałkańska oświadcza, że czczym wy 

mysłem jest wiadomość podana przez jeden z dzień 
ników berlińskich z Zofii, iż zajścia podczas po­
grzebu Stambułowa ’ ’

szczyć kolej i odciąć możność nadsyłania posił 
Powstańcy zaopatrzeni i 

w małe granaty dynamitowe, któremi
wielkie straty w szeregach tureckich i wywołują | w tej liście powinno uledz karze

panować, 19 ludzi — to wiele. Car po tych sło wą w Królestwie Polakiem." Porównując sta ty ­
wach przekreślił „rozstrzelać, a nadpisał: „w ka Jstykę przemysłową Królestwa Polskiego z lat

1893, autor rosyjski przychodzi doi
kOw tureckich. Powstańcy z .„ p , tr z e t ó . , p „ & | to S ; / i ^ E ;  p 'J J K  “ o - l l s K  & F * *

, » ■ - « « .  cesarska m ottt p ien m y cb  pi ę c i n  | wnioikOw, ii  liczba drobnych’zaklhdów przemy
nieopisany popłoch. Udało im sie także wvsadzid I m w w óiW  ,  " • i j  L |«ow yen w tym okresie czasu znacznie ubyła, i
w p L e l L  /k iad  p ro c h , S'S S 3 t £ i c ^ t n »  k i i , “ “ S '  fhbrykIw ici

Według listownych doniesień z Zofii partya ru - |eo  
sofilska rozwinęła silną agitacyę, mającą cechy

imion i dopisał na boku: „rozstrzelać," a przy I chlubić się' żaden 
14 innych dodał: „do drugiej kategoryi." Gdyby 
kanclerz Łopuchia — przypuszcza pani Smirno- 
wa — rzekł wtenczas carowi: „Rylejew jest uta-

w tumie, w kościele N. Maryi Panny, w ratuszu 
starym i nowym, w muzeum Mielżyńskich, ogro­
dzie zoologicznym, bibliotece Działyńskich i t. d. 
słowem, obeszliśmy cały Poznań i obejrzeliśmy 
wszystko, co w niem było godnego widzenia.

O godzinie 12 w południe odbyło się wspólne

podżegania ludności przeciwko Węgrom. Wobec 
pogłosek, jakoby do Zcfii przybyć miała deputa- 

[cya węgierskich studentów z wieńcem na grób 
Stambułowa, postanowiono zorganizować antywę

vet żołnierzy, na co komisva miała' downdv- ' nosc laorya i wiei- 1  śniadanie, po którem część uczestników wycieczki 
tak ie  „iadomem ^  p iM JiJ .lo .y cb , Według jego zda- udała eis raz jeazcz. no „jrstaw j, inni za

Sci z raportów.- Car podkreilił Jp ierw ,z,ch  pię61 m ^ l j l b r y c z n e g f  o “  f ! ! *  I * * *  P^poludaiowe obtóeili
raz jeszcze na wystawę, inni zaś mniej 

, . . i godziny popołudniowe obrócili na od­
mę może w tymże czasie po-1 poczynek.

j  .. w G iropi0) co po części I Na nowo zebraliśmy sie doDiero o eodzinie 6
r X c tw a  W  1 M 6 Królestwo polskie za upadek wieczorem na wspólny obiad w sali hotelu „Yic- 
rolmctwa w latach ostatnich. I t0ria". Do stołu zasiadło wraz z Poznańczyknmi

grzebu btambułowa były inscenizowane w tym gierską mamfestacyę ca wielką skalę. Całe bandy lentowanym autorem," car wykreśliłby jego imie kł^dlch^ n r i™ łó w v c h  k  m i py, f  1 za | ° koio 200 08Ób- a źe fo już żegnać się prz'yszlo, 
n r io r łJ  • ?^ ara<  ̂ r °dzin§ Stambułowa, a obcym partyr rusofilskiej odbywały pochody po mieście, a na liście skazanych na śmierć pozostałyby tylko 11893 wykosiła 1 9 q ^ ?  Polskleg° w r. więc — rzecz naturalna — nie obeszło się bez to
przedstawicielom dać naukę za zajęte przez n i c h  wydając okrzyki: Dołu M adziari!  (Precz z We- trzy nazwiska: Pestla. Murawiewa A n n f f i  ł  i .  Tq7 q P^ iczas ’ ’ '. —  —  —■—-Y zajęte przez n i c h  I wy(tając okrzyki: Dołu M adziari! (Precz z Wę
stanowisko. Żaden z dyplomatycznych ajentów nie grami ■')■ Karawełow wypowiedział mowę, w któ 
wyraził tego zdania ani prywatnie ani u r z ę d o w o ,  rej mówił o zniewagach, jakie żydzi węgierscy 
znają oni bowiem dokładnie naturę tych zajść wyrządzają Bulgaryi. W sobotę w południe całe 
godnych ubolewania. I tłumy nieprzychylnie usposobione oczekiwały stu-

0  przebiegu zaburzeń daje ajencya następujące I detów węgierskich; polieya nie uczyniła nic, aby 
sprawozdanie: Mimo olbrzymiego tłumu ludności, ewentualnym demonstracyom zapobiedz. Studenci 
jaki otaczał dom żałoby i wypełniał ulicę Raków- | j ednak nie przybyli. Plakaty, rozlepione w dzień

trzy nazwiska: Pestla, Murawiewa Apostoła i*Ka 
chowskiego, albowiem Rylejew był na czwartem 
miejscu. Gdy wyrok zwrócono komisyi, zapano­
wało w niej wielkie zdumienie. Hr. Benkendorf 
zredagował wyrok ponownie, zastąpiwszy słowo 
„rozstrzelać" słowem „powiesić," i w tej zmienio

1879 było tylko 47,847 ludzi.'  Wydatność prze 
mętnej pracy robotnika jest mniejszą w Króle­
stwie Polskiem, jak  w Rosyi właściwej i tutaj 
wynosi ona 1713 rubli, a tam tylko 1576 rubli. 
Dyrektorów i kierowników technicznych we fa ­
brykach i w zakładach fabrycznych Królestwa

w r. astów. Szereg ich rozpoczął prezes komitetu po-

*» c" owi- ° "  - * *  i - ” -  c p « i « l ^ r a s e f T i s
! “l>sw” a antórka ,  z wyrażę jrych 1958 poddanych r o » y j , S !  a S s ’endao

ziemców. Z tej liczby tylko 227 dyrektorów i k ie­
rowników technicznych posiada fachowo - techni-1

znanskiego p. Dobrowolski, dziękując gościom 
z Galicyi za ich przybycie i wznosząc raz jeszcze 
na pożegnanie ich zdrowie. Wzniesiono dalej następu­
jące toasty: włościanin Bojko na cześć Wielko­
polan; Dr Drobnik na cześć nauki i pracy, jako 
dźwigni w narodowem odrodzeniu; rektor Dzi- 
wiński na cześć Fr. Dobrowolskiego; redaktor 
Orędownika Rabski na cześć Polek; prof. Rawer 
na cześć Rodaków z pod zaboru rosyjskiego; se­
nior dziennikarzy lwowskich p. Kostecki na cześćnnon nr*? i cńcfmn    J. • l 1 >

skiego, nie pojawiła się zupełnie polieya. Niosący I pogrzebu, wzywały ludność, aby nie brała udziału niem swej zgody na powieszenie oficerów
wieńce i inni naczelnicy z trudem torowali sobie J  pogrzebie człowieka, „który uczynił Zofię bu- Benkendorf starał się usilnie 'przekonać go o d o  I
drogę przez zwarty tłum. Rodzina bowiem Stam- dapesztenskiem przedmieściem, a bułgarską armie trzebie karv iak naisnrnwszei hińhlni-Ai1 L ■ , > • .  . ■- ------------------------  u. u.uohcua.1 na czesi
bułowa odrzuciła wszelkie usługi polieyi i wzbra- ęb(!iał oddać pod węgierską komendę i którego wych. Car uległ w kóńau namowom Jeden z wiel d ^ O k o b c / S ^ 16’ a takowego nie posia duchowieństwa poznańskiego; dziekan X. Antonie 
m ała się wymienić ulice przez które pochód ma śmierć opłakują tylko żydzi, począwszy od Ga- kich książąt miał być także przeciwnym w ieszi' dewszvJkiArrT J , t t  “ą UWa-gl J6S- ’ ,Ż pf ze l wlcz z Bnina ^a cześć obywatelstwa galicviskie^

.Następstwem tego było, że w p o c h o - 1 ^  5 “ ' .  & D8 P^ L ł o y  nia. H r.W n k en d o /f nazy w afi S  ^  Z  t e  j  wykształć n a 7 teChm
dzu . Niektóre dzienniki bułgarskie rozniosły sen żujący pięć osób na powieszenie, jeszcze łago-1 
saeyjną pogłoskę, iż węgierskie korpusy w Za- dnym i narzekał na miękkość cara. Wszystkie te
grzeoiu i w lem eszwarze zostały zmobilizowane. I szczegóły słyszała autorka cd Perowskiego, póź

niejszego ministra spraw wewnętrznych. ’
Pani Smirnowa dodaje kilka nowych szczegó­

łów do głośnego pojedynku Puszkina z oficerem

dzie od domu aż do pierwszego przystanku pano 
wał nieopisany zamęt. W tłum ie, nie wstrzymy­
wanym przez nikogo, znaleźli s :ę dyplomaci obok 
ludzi z najniższych warstw. Prefekt polieyi, wi­
dząc przechodzący pochód, polecił komisarzowi 
polieyi i oddziałowi żandarmeryi konnej, aby to 
warzyszyli pogrzebowi i wstrzymywali tłum. Od 
dział puścił się galopem i dopędził pochód w chwili, 
kiedy Petkow miał wypowiedzieć mowę na miej­
scu dokonania zamachu. Wtedy rozległ się krzyk: 
„Polieya na nas naciera!" który dał powód do 
popłochu. Polieya napróżno nawoływała do spo­
koju. Idący na czele długiego pochodu nie sły

Wi Petersburga,
Wycieczka na w ystaw ę Poznańską.

Poznań 22 lipca.

obywatelstwa galicyjskiego 
i p. fetarkel na cześć posłów poznańskich; prezes 
Goltental na cześć techników poznańskich; p. 
Ihnatowicz na cześć komitetetu poznańskiego 
któremu tyle miłych chwil zawdzięczaliśmy; Do­
browolski gr.-kat. paroch z Kołomyjskiego w pod­
niosłych słowach mówił o węzłach, łączących Ruś 
z Polską ; poseł Cegielski mówił o Kole polskiem 
berlińskiem, którego główną zaletą jest solidar­

ni — w - ”ar“dowei !  • ■"sc,s p- W8p4lredak

szeli nic 'tvlko czuli narcie" r ' w T “' —  “v  I ^ d dł°ższego już czasu drukuje się w czasopi-jwa — miał notować w pamiętnikach W szystkie I c ó w ^ J e s t^ c ^ ^ ^ b M O  ^ T v c ^ m n V ^  wyslaw ! 0b i?d k o ń c z y ł  się około* godziny 9 wieezo- 
•larJo ai ’ v parcie tłumu. W końcu prze- śmie Siew iem yj Wiestnik, jednem z najruchliw -|r°zmowy, jakie różnemi czasy prowadził z carem dna tr/ccia p  latA , xt- j JO j rom i wprost z hotelu „Victoria" podążyliśmy
ta rz v s iv ć  b eX L P nncbndm } .°fwiadc^ la' źe to 8zycb 1 najżywotniejszych w chwili obecnej „ Z a  Mikołajem I, ale spalił odnośną ich część przed chcąc Polaków S k b  ?8tatn1' W8zy?cy na wieczornicę sokolą. Na ostatnie poże-
I S k n  i  po^ odo.wl dla utrzymania po- piski" pani A. O. Smirnowej, zawierające wiele Pojedynkiem, a resztę swych notatek przed śmier- kam? obesłali T ?  ~~ Ua T  eaap S“an\e gości galicyjskich przybyli Poznańczycy
rządka. Naoczni świadkowie stwierdzaia. że ża-1 ciekawych wiadomości literackich, towarzyskie!,? cią. Hr. Benkendorf, który był tak nieubłaganym *̂  Ł y ? h  l t l e * *  f * ™ ’- iż zf ówno w 8ali- Ja^ w przyległy^

a niekiedy nawet, politycznych z drugiej ćwierci 1 surowym dla przestępców politycznych, chciał, wienie nawet w r!kn^ V  wysta- ogrodzie, c i, którzy przybyli nieco póżoiej, nie
naszego wieku. Ostatnia ich część poświęcona de aby Dantesa za pojedynek z Puszkinem wysłano może właśnie dlatego dział nnLbi f ifc8 ! ?  znale.ź^ mi.ejsca. Na podwyższeniu, ude-
kabrystom i skutkom pojedynku Puszkina. Nie na K aukaz, gdzieby tenże mógł się odznaczyć i polskimi naoisami a’le wiecei metylko I korowanem kwiatami, umieściła się doskonalą or-
które szczegóły z tych „Zapisków" mogą intere- dosłużyć się ponownie epoletów oficerskich. W roz I wvsf.awinnc/>P 8 ® j ą I „Sokoła poznańskiego, która przygrywa'
sować nietylko rosyjską publiczność. Car Mikołaj I. mowie z carem wyraził się o nim, iż jestto „do- 

jak zapewniaj niejednokrotnie p. Smirnowa — | bry oficer i dobrze się zachowywał w czasie po-
I p H w n t l l  W M i l r A l n i  m r > n /H  m  j  1________I i

den z dyplomatycznych ajentów, mimo krytycznej 
sytuacyi, nie czynił żadnych wyrzutów polieyi.
Ganiono tylko nierozwagę komisarza, który, ma­
jąc zamiar uspokojenia popłochu, zjawił się na 
cmentarzu z wyciągniętą szablą. Ajenci dyploma 
tyczni zaprzeczają także pogłosce o krwawem 
starciu przed kościołem.

Połit. Corresp. zamieszcza z kół bułgarskich 
następującą korespondencyę z Zofii: Wobec ostat 
nich zajść w Macedonii, nie podobna zaprzeczyć, 
że rozruchy w tej prowincyi przybrały niepoko 
jące rozmiary. Alarmujące wiadomości, jakie ro­
zeszły się przed miesiącem, okazały się przesadne, 
można bowiem było stwieidzić tylko 
się dwóch band ' ' - - -
Potem nastąpiła 
czasie rozpoczęły 
rządu bułgarskiego,
przerzuceniu macedońskiej organizacyi na teryto- 
ryum tureckie. Rząd spełnił to zadanie z cała 
stanowczością. Wzmocnione oddziały graniczne I procesu 
z okręgu KUstendil oczyściły cały pas graniczny, 
a  przedewszy8tkiem Ul— *— ’ -
schroniło się około 
wystąpienie Bułgaryi
wrzenia w Macedonii, _______ _
w ostatnich dniach z tureckiego terytoryum gra­
nicznego brzmią niepokojąco. Mieszkający na g ra­
nicy chłopi i pasterze opowiadają, że słyszą pra­
wie nieustannie huk dział i strzały karabinowe.

był miłośnikiem literatury, a w szczególności po 
ezyi rosyjskiej. Z tego powodu okazywał się po- 
błażliwszym dla poetów za ich przekroczenia na 
tury politycznej, jak  dla innych śmiertelników. 
Car Mikołaj nie wiedział np. ó tern, iż dekabry­
ści: Rylejew i Odojewskij byli poetami, o czem 
z wielkiej gorliwości przemilczał przed nim znany ]

• I «_ • T* *. r uł,v; ii uauwuia uuuziciua re - 1  mugiy uuoywac po
przeciw j kopisy literackie, które hr. Benkendorf wziął na I ̂ Q'ej podróże do wód w Piatykorsku, które wsku 

tyehmiast pod swoją wyłączną opiekę i oddał j e | tek tego stałyby się również fashionables, iak
flOKlUSIl / lAninM/v  LM!___. I J -------T~ł_____1___ m . ł _  • 1 . 1 *  1   '  *

wystawionych przedmiotów. Praca polska na w y­
stawie poznańskiej przedstawia się bardzo 
kaźnie i wcale nie potrzebuje się wstydzić

po­

jedynku." Mikołaj wpadł w gniew i krzyknął:Isiedztw a w y r o b ó w " n i s k i c h ,  “ani T baJiać iJh 
nDobry oficer! tancerz! często siedział w areszcie;Irywalizacyi.

°ut0 J ataJ chodzi, lecz o jego życie I Gdybyśmy nie mieli nic więcej na wystawie

, - .  - ^ , przygrywa'a
i przez cały czas trwania wieczornicy różne melo- 
dye, przeważnie narodowe. I tutaj nie obeszło sie 
bez toastów.

Na tem skończyliśmy pobyt nasz w Poznaniu. 
Jutro o godzinie 6 rano wyruszamy dalej do Gaie 
zna, Inowrocławia i Kruszwicy.

dorf wyszedł z gabinetu carskiego bardzo zmar j pierosy), to już moglibyśmy mówić o chlubie poi
i’irml 

się j 
pa

k u o u t i k a .
Kraków 24 lipca. 

Zapiski osobiste. Prezydent jeneraluej' dyrek-

»woją wyiączną opiesę i oddał j e s i a i y D y  się rowmez fashionables, jak myślnie i zwalcza skniccniA  •
carowi dopiero w kilka miesięcy po ukończeniu I Baden Baden. Tak wiele liczył przyjaciółek cfher I miecka w le^szvch n wi0i0 nkurencyę mc- 
procesu i wydaniu wyroku. Car przeczytał tako-1 Gantes, zabójca w pojedynku największego poety I runkach Znal 8,§ wa~

IV .,-1rosyjskiego. _    |  N a to  mile wraieoie w tym d m ie  robi pa™-
nad ’’*A-------- - -  ■ - - •
h “. 
wni(

iż przedtem nic nie wiedział, że Konrad R y l e j e w  I kiego podręcznika p. Iłowajskiego do^^historyi Ro-1 Wśród ^ystawTonych T J o'kfró J ^ ' 
miał taki talent i że obaj Bestużewy-Riuminy są I syi i znalazł tam ustęp następujący: „Obyczaje szechna uwa°-e nracc nnń- łTrh ’ ,a f ^ r ,P?w
K  n“ I ; . ? J y, “ U l 0ri czyi1 kopi« « rze?zyly doa^  «S » t° |ok ie j, Mielżyńskiej (rzeźby), Kolasińskiej’ (płaski

- , « . -■>*----- ..0 0 0 ,0 , że cyi austr. kolei państwowych, JE. Dr Biliński nrzc
P l “ £ ;  P„°iik,LW P f : “ an8k.lein, r0.2wiJa 8i§ po J jechał dzisiaj rano pospiesznym pociągiem ze Lwowa

nastrojów, choćby z wszelkich więzów wyzwolone, 
ma zawsze jeszcze pewien rys kalectwa i ułomno 
sci. Jest sfera wyższa, ku której pną się skrzy 
d ła , sfera, gdzie wszystkie przekonania i wszyst­
kie uczucia mieszczą się w zgodzie obok siebie 
i nie zacierając swoich cech sprzecznych i barw 
odmiennych, z tego właśnie, że są różne i nie 
podobne, biorą nowe blaski i uroki. Między łago 
dną i lekką religią Greków a zmysłowym i bru 
talnym kultem Fenicyan, mglistą mitologią nor 
wegskich Wikingów, płomienną i czystą ekstazą 
hiszpańskich mistyków; między krwawemi zwy­
cięstwami wielkich zdobywców, a szlachetnym wy­
siłkiem krzewicieli cywilizacyi; między chemikiem, 
który Boga przeczy, a zakonnicą, która poświęca 
się Bogu; między przeszłością a teraźniejszością, 
między fałszem a praw dą, między dobrem i ziem : 
dlaczego kłaść tamy i stopnie, dlaczego czynić 
wybór, który byłby ubożeniem się dobrowolnem, 
który pozbawiłby nas przynajmniej połowy sposo­
bów myślenia i czucia? Trzeba nie mieć dość mocy 
ducha, aby nie módz znieść razem wszystkich 
jego odmiennych stanów; trzeba nie mieć dość 
szerokiego umysłu, aby przyjmować tylko niektóre 
z nich z innych uszczerbkiem. „Nawskróś religijny 
a zarazem sceptyk" *) prawdziwy mędrzec nie cofa 
się przed dziecinną zaporą sprzeczności: umie ro­
zumieć, umie kochać wszystko, cokolwiek czło­
wiek przed nim zdolny był kochać i rozumieć.

n*kt n'£ dy nie począł nowej idei, ani nie 
odkrył nowego źródła używania, któregoby on 
z kolei nie objął w posiadanie; lecz to , co inni 
mieli w okruchach, on ma w jednym złomie, jakby 
ryczałtem, równie bogaty, on sam , równie inte­
ligentny i równie szczęśliwy, jak wszyscy inni 
razem.

Prócz własnego uznania tej swojej wyższości, 
dyletant ma nadto zadowolenie, trochę mniejsze,

*) Maurice Barres Sous 1’oeil des Barbares.

rów poetycznych, napisanych w fortecy, car ode- szorstkością i brakiem poważania dla osób. Nie- śdeg), u T S y s ł ^
nHAndn°!fhaaaiPra8y sto!eczueJ cdznuczały się nadto jewskiej, Rymarkiewiezowej, Kędrzyńikiej i wielu pseudo-liberalnym i anty-patryotycznym kierun innych ę u u j  m any i wiem
kiem, niezgodnym z ustrojem ojczystym i intere- W sąsiedztwie „robót kobiecych" zwraca na sie-

w ^aw T ny p Z *  Ł S c l  T T d . "  K róT na f t  “T *  baT' dzo J ad“a ^ 8!awa ^ d n ^ z a  p. So* ^ L _K to  zna kołowskiego Leona z Poznania. Tuż nieopodal co­

co praw da, lecz w każdym razie realne i korzy­
stne: widzi, że ją  uznają inni, uznaje olśniona 
publiczność. Słusznie napisano o największym z po
Ó v A W m K  • L 1 1      * 11 -t i
śród n ich : „Iron ia , która w iod h T go'*d o" d w orów H -1f k t“ r t J t r i ^ f  J ^ Ł d y T * 6 t e ^ ^ J S e r ó w  “ r t z c z ^ p a t i a t " T T r o d k T i ?  “ e) 1Ł| wei  S i k ’ 1?  P^emyslow'ej

która nie po- narodowych rosyjskichf wygłaszane w ^  kierowała nauką

do Wiednia. — Prezydent miasta p. Friedlein wyje­
chał wczoraj wieczorem do Lwowa w sprawach miej­
skich.

\ —  2  Uniwersytetu. P. Wilhelm (Wolf) Schmidt,
praktykant sądowy, rodem z Krakowa, otrzymał 
w dniu dzisiejszym na tutejszym Uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

P. Wincenty Wróblewski, rodem z Krakowa, otrzy­
mał dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

— Na res tau rac ję  katedry na Wawela złożyli 
w kancelaryi ks'ążęco - biskupiego KonsysWza: Z pa­
rafii Stryszów 10 złr., z parafii Tłuoaań 6 zlr., z ps, 
rafii Sucha 20 złr., X. Kwiatkowski, proboszcz z Wit­
kowie, 25 złr., X. Karol Brożek 10 złr.

i o ~vł- Kurs malarstwa przy seminaryum źeńskiem.
nieopodal po- P. Minister oświaty polecił, ażeby dyrekeya państwo-

śnie, co stawało się wyrokiem bezpłodności

. od.-.
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gach podnoszonych przez publiczność na ten urząd 
prosi nas o przypomnienie, iż we wszystkich wy-
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cież sukces trw ał, jak  długo trwało życie autora, na temat liberalizmów i konserwatyzmów szcze 
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dyrektora Dawidowskiego, który
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p. Bilińskiego i wysłali doń deputacyę, która zanio­
sła prośbę o cofnięcie rozporządzenia,* mocą którego 
podurzędnicy mają prawo używać wagonów II klasy 
tylko w służbie, w podróżach zaś prywatnej natury 
otrzymują bilet wolnej jazdy tylko klasą trzecią. 
Również prosiła daputacya, aby w służbie pozwolono 
nosić podurzędnikom mundur i odznaki urzędnicze 
P. prezydent odpowiedział proszącym, źe posad pod- 
urzędniczych przy kolei nie utworzył i że pojmuje 
tylko urzędników i służbę. Klasy jakiejś pośredniej,
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dów z produkcyą roczną nieprzewyższającą

I rubli i zakładów górniczych, I biarskich. Ido którego nie mają kwalifikacyi. samych



CZAS 2  Czwartku 25 Lipca 1895. B

powodów odmówił p. prezydent przyznania podurzę- 
dnikom prawa noszenia mnndnrn urzędniczego, do­
dając, iż ze względu, że nie jest rzeczą odpowiednią, 
aby funkcyonaryusze kolei w mundurach podurzę- 
dniczych z publicznością się stykali, postanowił 
w przyszłości wszystkie posady, na których funkcy- 
onaryusze kolei mają styczność z publicznością, ob­
sadzić wyłącznie tylko urzędnikami.

Jubileusz 40-letniej służby prokuratora skarbu, 
radcy dwora Dra Karola Kunza, uczoili urzędnicy 
lwowskiej prokuratoryi skarbu w niedzielę 21 bm. 
uroczystym obchodem. O godz. 11 rano zgromadził 
się cały personal urzędniczy w sali sesyjnej, gdzie 
wśród kwiatów ustawiono na sztaludze portret jubi 
lata pondzla Augustynowicza —  dar pamiątkowy, 
oflsrowany przez urzędników. Do jubilata przemówił 
Btarszy radca Dr Ruebenbauer, oddając hołd 40-le­
tniej pracy; imieniem młodszej generacyi przemówił 
koncypient Dr Madejski — imieniem zaś ekspozy­
tury krakowskiej, naczelnik tejże, starszy radca Dr 
Bełcikowski. Solenizant serdecznie podziękował za 
owacyę i za podarunek.

—  M ianowania. Stałym lekarzem miejskim w Sa­
noku mianowała Rada miejska Dra Kazimierze Smo- 
rągiewicza.

—  Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­
dzeniu z dnia 15 lipca 1895 roku: 1) Zatwierdzić 
wybór p. Adolfa Cieńskiego w Celejowie na delegata 
Rady powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Hu- 
siatynie.

2) Zamianować nauczycielami w szkołach ludo­
wych : Andrzeja Kuczkę w Truchanowie; Szymona 
Święcickiego w Sokołowie; Alfreda Załanowskiego 
nanczycielem kierującym 2 -klasowej szkoły w Czarno- 
łożcach; Emiliana Bilinkiewicza nauczyciem w Strzyl- 
czu; Maryana Wysockiego nauczycielem kierującym 
2 klasowej szkoły w Ladzkiem szlacht ckiem; Bazy­
lego Witera nauczycielem w Tyśmieniczanach; Jana 
Szumskiego nauczycielem kierującym 4 klasowej szkoły 
w Mikulińcach; Józefa Skowrońskiego nauczycielem 
kierującym, Pawła Banacha, Jana Minticza i Romu 
alda Łabęckiego starszymi nauczycielami 5-klasowej 
szkoły męskiej w Buczaczu; Józefa Szczerbanowskiego 
nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły ludowej 
w Rohatynie; Kornelię Ziemiańską nauczycielką 
w Podgrodziu; Leona Kiryłowicza nauczycielem 
w Kołtowie; Józefa Zageczka młodszym nauczycie 
lem 2-klasowej szkoły w Jaryczowie nowym; Kle­
mentynę Dudrowiczównę nauczycielką w Dmuchawcu; 
Adolfinę Schwarzównę młodszą nauczycielką 6 klaso­
wej szkoły męskiej w Złoczowie; Leopolda Balic­
kiego nauczycie’em w Demianowie; Maryana Młotka 
nauczycielem kierującym 2 klasowej szkoły w Por- 
sznie; Maryę Kowalską nauczycielką w Sławnej; 
Adelę Pflegerównę starszą nauczycielką a Zofię Gliń 
ską młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w Dę­
bicy; Józefa Pietrzykowskiego nauczycielem kierują­
cym, Marcelinę Zajączkowską młodszą nauczycielką 
2-klasowej szkoły „na Piaskach" w Szcsakowej; Te­
resę Nieszczyńską młodszą nauczycielką 2-klasowej 
szkoły we wsi Szczakowej; Aleksandrę Chodorowską 
nauczycielką w Kobierzynie; X. Michała Dębowskiego 
nauczycielem religii rzym. kat. w IX szkole 6-kla­
sowej żeńskiej w Krakowie; Janiną Kochównę młod­
szą nauczycielką 5 klasowej szkoły żeń skiej w Oświę 
cimiu; Jana Dyrcza starszym nauczycielem 5-klaso­
wej szkoły w Pilznie; Zofię Karlińską nauczycielką 
w Cbrości; Macieja Jarzynę nauczycielem kierującym 
i Jadwigę Matuszewską młodszą nauczycielką 4 klas. 
szkoły w Niepołomicach; Bogdana Oleszkiewicza na­
uczycielem kierującym 2 klasowej szkoły w Dąbro- 
wej; Wincentego Pruska nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Dziekanowicach; X. Jana Kwiat- 
kiewicza nauczycielem religii rz. kat. w 5 klasowej 
szkole w Mielcu; X. Jana Mindowicza nauczycielem 
religii rz. kat. w 5 klasowej szkole w Sokołowie; 
Władysława Nalepkę nauczycielem w Witowie; Jó 
zefę Strzeszyńską we Wróblówce; Wojciecha Kurka 
w Dziawiszu; Jana Motaka starszym nauczycielem 
w I szkole 4-klasowej w Krakowie.

3) Przekształcić od 1 września 1895 szkoły lu­
dowe: jednoklasowe w Kościelnikach, Dzibułkach, 
Starem siole, Turynce i Bouszowie na 2 - klasowe; 
2-klasową w Wojniłowie i 3 klasową w Gwożdżeu 
na 4-klasowe.

4) Polecić do użytku w szkołach realnych pod­
ręcznik p. t . : „Książka do nauki języka francuskiego. 
Część III ułożył Jan Amborski. Lwów, 1895. Cena 
W oprawie 1 złr. 20 ct.

5) Polecić do użytku w szkołach średnich, ludo­
wych i wydziałowych mapę ścienną Królestwa Ga 
licyi, opracowaną przez Stanisława Majerskiego. Lwów 
1895. Nakładem księgarni Gubrynowcza i Schmidta. 
Cena egzemplarza podklejonego na płótno 9 złr.

— Patent na nauczycieli niższych szkół gospo­
darskich otrzymali tymi dniami w krajowej szkole 
rolniczej w Dublanach pp. Jan Sielecki, nauczyciel 
seminaryum naucz, męskiego w Samborze; Przemy­
sław Grodzki, nauczyciel szkoły rolniczej w Horo- 
dence i Jan Cholewa, nauczyciel szkoły rolniczej 
W Kobiernicach.

— Z Krynicy. W poniedziałek odbył się zapowie­
dziany od kilku dni wieczorek krakowskiego chóru 
akademickiego, który zgromadził całą miejscową i 
bawiącą tu kąpielową publiczność w wielkiej sali 
koncertowej wspaniałego naszego domu zdrojowego. 
U wejścia sprzedawały uproszone panie hr. Fredrowa 
i p. Porceri programy. Śpiewających akademików wy­
woływano kilkakrotnie, nagradzając każdy nowy utwór 
prawdziwą burzą oklasków. Po wieczorku odbył się 
reunion; płeć piękna Btawiła się w komplecie; nali­
czyliśmy aż 200 pań. To też młodzież była prawdzi­
wie rozry waną, tańczono do rana. Na cześć młodych 
gości dał zarząd zdrojowy wspaniały obiad w restau- 
racyi w „Kurhauzie." Do stołu siedli, prócz licznego 
grona doborowych gości kąpielowych, nadradca So­
kołowski, burmistrz Znamirowski i dyrektor orkiestry 
p. Wroński.

— 0 sam obójstw ie Dra Teodora Jendla we Lwo­
wie podaliśmy wczoraj krótką wiadomość. Dzisiejsze 
dzienniki lwowskie przynoszą następujące szczegóły
0 tym smutnym wypadku: Onegdaj po południu ode­
brał sobie życie znany i ceniony we Lwowie lekarz 
specyalista chorób nerwowych Dr Teodor Jendl. 
Onegdaj rano ordynował w Kasie chorych. Wróciwszy 
ztamtąd do domu, wysłał służącego do miasta, a sam 
ubrawszy się we frak, biały krawat i białe rękawi­
czki, położył się w saloniku na kanapie i celnym 
strzałem trafił się w samo serce pod gors koszuli tak, 
że na zewnątrz nie dostała się ani kropla krwi. Gdy 
służący o godz. 3, o której rozpoczynały się godziny 
ordynacyjne zmarłego, wrócił do domu, zastał drzwi 
zamknięte; na pukanie nikt mu nie odpowiadał. 
Tknięty złem przeczuciem, otworzył drzwi przemocą
1 wszedłszy do mieszkania, zastał już swego pana 
nieżywego. Na stole, w gabinecie ordynacyjnym zmar­
łego, znaleziono list, zaadresowany do Dra Piotrow­
skiego i drugi list otwarty, napisany na dwóch stron­
nicach i podpisany wyraźnie Dr Teodor Jendl. Na 
trzeciej stronie tego listu znajdowały się tylko dwa 
słowa: Quasi testament. W liście tym, widocznie

dawniej już napisanym, zaznacza Dr Jendl, iż jest 
mocno nerwowo chory i uważa, iż nie może nic dla 
społeczeństwa dobrego i pożytecznego zrobić. Obok 
listu tego leżała kartka, na której zmarły, w osta­
tniej widocznie chwili, ręką drżącą, niewyraźnie, 
skreślił następujące wyrazy: „Bardzo się boję bólu 
fizycznego, nie śmierci." O godz. 5 przybyła do mie­
szkania zmarłego przy ulicy Sokoła, L. 1, komisya 
sądowo-policyjna. Zwłoki po oględzinach pozostawiono 
w mieszkaniu. — Zmarły był kawalerem, liczył lat 
33. Uniwersalną spadkobierczynią uczynił siostrę, 
zamężną doktorową Łnszczkiewiczową w Sokalu. 
Ojciec zmarłego był notaryuszem i zmarł niedawno 
we Lwowie. Oprócz siostry pozostawił Dr Jendl we 
Lwowie jeszcze młodszego brata.

—  Stypendyum cesarsk ie . Z początkiem roku 
szkolnego 1895/96 nadane będą w Akademii techni­
cznej w Gracn, oraz w czeskiej Akademii technicz­
nej w Pradze po dwa, w niemieckiej Akademii tech­
nicznej w Pradze, dalej w Akademiach technicznych 
w Wiedniu i w Bernie po jednym stypendyum dla 
potrzebujących i godnych wsparcia słuchaczy tych 
Akademij, ze stypendyum imienia Franciszka Józefa, 
w rocznej kwocie po 300 złr. w złocie. Ubiegający 
się o jedno z tych stypendyów, mają wnieść wła­
snoręcznie napisane, do Jego ces. i król. Apostolskiej 
Mości wystosowane podanie i zaopatrzeć je w nastę­
pujące dowody: 1) w metrykę chrztu lub wyciąg 
metrykalny; 2) w wiarogodne poświadczenie ubóstwa 
z wymienieniem stanu, stosunków majątkowych i fa­
milijnych rodziców, a w razie sieroctwa, w świade­
ctwo władzy opiekuńczej o zasobności pupila; 3) 
w świadectwo egzaminu dojrzałości, a jeżeli ubiega 
jący się są już uczniami Akademij technicznych do­
łączyć winni świadectwo swych studyów, przyczem 
jednak nadmienia się, że przy równych warunkach 
ci kompetenci, którzy studya na Akademiach techni­
cznych dopiero rozpoczynają, mają pierwszeństwo. 
W podaniach wymienić należy prócz tego, czy sta­
rający się posiada już jakie stypendyum, lub pobiera za­
siłek z kas publicznych, a nadto podania rozpoczyna­
jących dopiero studya techniczne mają zawierać 
oświadczenia, jakiemu studyum fachowemu oddać się 
zamierzają. Podania winny być wniesione najpóźniej 
do dnia 15 sierpnia 1895 do ces. i król. jeneralnej 
Dyrekcyi Najwyż. funduszów (K. und k. General - 
Direction der A. Fonds, k. k. Hofburg) w Wiedniu.

—  Ślub p. Romana Załozieckiego profesora poli­
techniki lwowskiej, z panną Józefą Hulewiczówną, 
odbędzie się dnia 30 b. m. w Ostrowie w W. Ks. 
Poznańskiem.

—  M aturzystki praskie. W dniu 13 b. m. odbył 
się w Pradze pierwszy kobiecy egzamin dojrzałości, 
do którego przystąpiło 16 abituryentek, z których 
trzy zdały egzamin z odznaczeniem, siedm z postę 
pem dobrym, czterem pozwolono poprawić egzamin 
z jednego przedmiotu, a dwie reprobowano. Egzamin 
ten jest dowodem, że kwestya kobieca staje się 
w Austryi poważną.

— Pomnik W indthorsta, o którego uroczystem od­
słonięciu już wspominaliśmy, przedstawia postać tego 
dzielnego szermierza „za prawdę wolność i prawo“ 
z bijącą w oczy prawdą. Twórcą jego jest rzeźbiarz 
berliński Pohlman, autor wielu pięknych dzieł reli­
gijnych, nadto zaś ziomek słynnego przywódcy cen­
trum i bliski za życia jego przyjaciel. Przedstawił 
on tu Windthorsta w pozie, w której go na zawsze 
zapamiętali wszyscy jego koledzy w parlamencie, 
w pozie przypominającej chwile, gdy Windthorst nie 
wchodząc na mównicę, lecz zatrzymując się na schod­
kach, stamtąd przemawiał do parlamentu. Prawą ręką 
oparty na poręczy schodków, które na pomniku są 
zaznaczone, trzyma wyciągniętą i otwartą lewicę, 
jakby uspokajał i ostrzegał słuchaczów lub widzów; 
prawa noga jest nieco naprzód wysunięta, podczas 
gdy mówca opiera się na lewej całym ciężarem ciała. 
Znakomity artysta wyzyskał tu więc ów charaktery­
styczny a pełen prawdy, prostoty i godności zara­
zem, ruch niezapomnianego szermierza, mimo to zaś 
dał dzieło i wielkie, i monumentalne. Strój figury 
na pomniku stanowi zwykły surdut, zapięty na dwa 
rzędy, a chustka związana w lekki węzeł, otacza 
szyję. Świadcząca o energii broda, pełne wyrazu usta, 
zmarszczki pod oczami, wyniosłe czoło i w ogóle 
cała głowa, wybornie są modelowane i znakomicie 
udały się artyście. Pomnik odlany został z broazu 
u Gladenbecka w Friedrichshagen. W bronzie też 
odlane zostały dwa wieńce, złożone na podstawie po­
mnika: na lewo wieniec dębowy z datą urodzin, na 
prawo wieniec laurowy z datą zgonu. Pomiędzy obu 
temi wieńcami, na cokole pomnika, ze strony przed­
niej , pomieszczono piękną płaskorzeźbę bronzową, 
przedstawiającą: „Kościół", „Sprawiedliwość" i „Pań­
stwo". Figura „Sprawiedliwości" trzyma w ręku ta­
blicę, a na niej widnieje znana dewiza centrum. Po­
mnik Btoi na 40 centymetrowej podstawie z surowego 
śląskiego granitu szarego, na niej wznosi się cokół 
z polerowanego czerwonego granitu szwedzkiego, a 
na nim, nad płaskorzeźbą, prosty napis: „Windt­
horst". Sama postać, (jak o tem już wspomniały 
w swoim czasie telegramy o szczegółach uroczysto­
śc i, jest 1V2 naturalnej wielkości, sięga więc wy­
sokości 2 m. 30 centym., a ponieważ cały pomnik 
ma 5 m. 50 centym., przeto podstawa i cokół zaj­
mują 3 m. 20 centym. — Pomnik stanął na rynku 
w Meppee, frontem do widnego z dali ratusza miej­
skiego.

—  Rudolf Gneist, o którego śmierci donoszą dzien­
niki należał do najgłośniejszych prawników naszej 
epoki. W r. 1836 wszedł on w służbę państwową 
jako urzędnik administracyjny i jako docent prawa, 
Od szeregu lat był profesorem na Wydziale prawnym 
uniwersytetu berlińskiego, gdzie cieszył się zawsze 
niezmiernie licznem audytoryum. Wśród wielu pism 
i dzieł jego najważniejsze odnoszą się do dziedziny 
praw i administracyjnego i instytucyj samorządowych 
i parlamentarnych. Specyalnie badał urządzenia pod 
tym względem angielskie, stawiając je Niemcom za 
wzór do naśladowania. Gneist był nietylko uczonym 
teoretykiem, ale brał czynny udział w życiu połi- 
tycznem Niemiec jako członek sejmu pruskiego od 
r. 1858 począwszy, a potem bez przerwy poseł do 
parlamentu. Tu pozyskał smutną sławę współautorstwa 
słynnych ustaw majowyah, które stały się hasłem i 
streszczeniem Kulturkampfu. Znamiennym przyczyn­
kiem do charakterystyki Gneista jest, iż ten który 
w późniejszym zawodzie politycznym należał do za­
gorzałych wrogów katolicyzmu i polskości, w r. 1864 
(za grube wynagrodzenie pieniężne) przyjął rolę 
obrońcy hr. Jana Działyńskiego, oskarżonego o zdradę 
stanu. Jako świetny mówca i dyslektyk wywiązał 
się też świetnie ze swego zadania.  ̂Śmierć zabrała 
Gneista właśnie w chwili kiedy ukończył setne pół­
rocze wykładów uniwersyteckich.

—  Uniw ersytety. B ir i . Wied. donoszą, że mini- 
steryum oświaty pracuje obecnie nad uregulowaniem 
liczby uczęszczających do uniwersytetów rosyjskich. 
Jestto następstwem faktu, że największy napływ stu­
dentów daje się obserwować w Petersburgu, Moskwie 
i Kijowie, gdy w innych uniwersytetach liczba sto­

sunkowo jest niewielka. Ministeryum pragnie sprawę 
studentów uregulować w ten sposób, żeby do danego 
uniwersytetu wstępowali uczniowie gimnazyum da­
nego okręgu naukowego i sąsiednich. A więc do uui 
wersytetu warszawskiego n. p. uczniowie gimnazyów 
okręgu miejscowego, oraz z gub. mińskiej, grodzień­
skiej i wileńskiej. Wyjątki w wypadkach szczegół 
nych mogą mieć miejsce, ale jedynie za zgodą ku­
ratora okręgu.

—  Kanał cesarza  W ilhelma, którego celem było 
zaoszczędzenie okrętom niebezpiecznej jazdy przez 
cieśniny pomiędzy wyspami duńskiemi a Szwecyą, 
także nie zupełnie jest dla okrętów bezpiecznym, 
Niedawno parowiec francuski przejechał tam okręt 
duński, który odrazu poszedł na dno; teraz nadcho­
dzi wiadomość, że w kanale zderzył się szwedzki 
parowiec „Trelleborg" z parowcem angielskim „Mil- 
rose Abbey." „Trelleborg" dojechał do Hamburga, 
co się stało z parowcem angielskim, nie wiadomo. 
Należy tu przypomnieć, że dotychczas jest kanał 
otwarty tylko dla średnich okrętów, a sam ruch jest 
stosunkowo nie wielki. Cóż dopiero będzie, gdy prze­
chodzić przez niego będą olbrzymie parowce han­
dlowe, zanurzone w wodzie do 8 metrów ?

—  Z Życia zm arłego niedawno prezydenta związku 
szwajcarskiego Schenka przynoszą dzienniki następu­
jący szczegół: Schenk lubił odbywać dalekie piesze 
podróże; w r. 1874 postanowił zwiedzić Francye. 
W czasie takiej podróży nie nocował on nigdy w ho­
telu lub zajeżdzie, ale biwakował na pierwszej lep­
szej łące. Taksamo zrobił we francuskiej wiosce i 
przepędził noc w namiocie w towarzystwie synów. 
Wiejskiego policyanta uderzyła niemiecka mowa przy­
byszów i liche ubranie; nie namyślając się, zapro­
wadził ich do mera. Schenk poszedł spokojnie do 
mera i tu wylegitymował się należycie, jako prezydent 
związku szwajcarskiego, posiadał zaś także laisser- 
passer, wystawiony przez francuskiego posła Lau- 
freya. Naturalnie mer przeprosił prezydenta, ale nie 
mógł pojąć noclegu w polu tak wybitnej osobistości. 
Cesarzowa niemiecka przesłała rodzinie zmarłego pa­
miątkowe szarfy żałobne za pośrednictwem wojsko­
wego attache i adjntanta cesarza Wilhelma nadpo- 
rucznika Seekendorfa.

—  Nowo odkryta opera Haydna. Wiadomo było, 
że Haydn napisał był Dramma giocoso czyli operę 
komiczną lo Speziale (Aptekarz), która grana była 
raz jeden przed 134 laty w teatrze nadwornym księ­
cia Esterhazego, i odtąd poszła w niepamięć tak, że 
pozostała zupełnie nieznaną światu muzycznemu. Obe­
cnie jeden z krytyków wiedeńskich odnalazł ręko- 
pism partytury w archiwach rodziny Esterhazych. 
Dzieło z powodzeniem przedstawiono w Dreźnie pod 
kierunkiem kapelmistrza Schucha.

— Z Nowego Jorku donoszą telegraficznie: Orkan 
zrządził wielkie spustoszenia w mieście Silver-City 
(Nowy Meksyk). 30 osób paść miało ofiarą katastrofy.

—  Nekrologia. Zbigniewa Z m o r s k a ,  córka poety 
Romana Zmorskiego, zmarła dnia 21 bm. w szpitalu 
na Pradze pod Warszawą. Śp. Zmorska pomieszczała 
wiele utworów powieściowych i nowelistycznych w li 
terackich pismach warszawskich.

Eepertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We czwartek 25 b. m.: A id a ,  opera w 5 aktach 
Verdi'ego (kolor biletów zielony).

W sobotę 27 b. m.: Cavalleria rusticana, opera 
w 1 akcie Mascagni'ego i Flis, opera w 1 akcie St 
Moniuszki (kolor biletów żółty).

W niedzielę 28 b. m.: Faust, opera w 5 aktach 
Gounoda.

—  Dnia 23 lipca przed południem deszcz, zre­
sztą pochmurno; termometr od -j-14’5 doszedł do 
-|-24,1 C. Barometr idzie w górę; o godz. 7-ej rano 
dnia 24 lipca stan jego był 745 1 mm., termome­
tru -f-17’2 C. Wiatr południowo-zachodni.

We czwartek dnia 25 lipca: św. Jakóba apost.
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Żydówka  — opera w 5 aktach Halevy’ego.
Wczorajsze przedstawienie Żydówki należy do 

rzędu takich, które zasługują bez żadnych zastrze­
żeń na zupełną pochwałę. Czy to rodzaj muzyki, 
czy też szczęśliwy skład i szczęłiwy dzień, w k tó ­
rym wszystko udaje się tak, jak  się udać powin­
no, dosyć, że wszystko poszło dobrze. P. Schlaffen- 
berg, w roli wdzięcznej Eleazara, był od początku 
do końca artystą, który rolę zupełnie opanował. 
Jego głos silny mienił się odcieniami, a gdzie 
chodzifo o użycie siły, tam sprawiał wrażenie. 
W aryi w czwartym akcie pojął szczególnie pierw­
szą jej część bardzo pięknie, bo uwydatnił boleść 
bez granie, głosem spokojnym na pozór, ale peł 
nym uczucia. Dykcya jego odznaczała się nietylko 
jasnością, ale łatwością, z jaką trudny tekst pol­
ski umiał szybko miejscami recytować bez szkody 
dźwięku w śpiewie. Umiał również utrzymać w roli 
Eleazara wzniosłość obok ognia. Publiczność dała 
też wyraz nadzwyczaj żywy zadowoleniu i darzyła 
p. Schlaffenberga oklaskami grzmiącymi i wywo­
ływaniem. Bardzo dobrze się stało, że p. Schlaf- 
fenberg nie powtarzał aryi w czwartym akcie, po­
mimo usilnego żądania. Powtarzanie sceny, w któ­
rej toczy się walka wewnętrzna z najdroższemi 
uczuciami, osłabia wrażenie, rozrywa całość i za­
mienia operę na zwykły koncert.

Obok Eleazara, rola Racheli wypadła równie 
dobrze. Pani Kruszełnicka rozumie wdzięk śpiewu, 
a tam , gdzie przedewszystkiem o niego chodzi, 
umie wydobyć całą piękność. Słucha się też nie­
tylko z wielką przyjemnością, ale jest się spokoj­
nym , że artystka od początku do końca wytrwa 
na tej samej wysokości, bo wielką zaletą tej śpie­
waczki jest pewna artystyczna a chwalebna oszczę­
dność w głosie. Ta oszczędność pozwala jej na 
wykończenie, bez którego rola Racheli wieleby 
straciła. Równie gromkie i rzęsiste oklaski, obok 
jak  zwykle wspaniałych kwiatów, otrzymała pani 
Kruszełnicka.

P-, Jeromin w roli kardynała pokazał, co umie. 
W Żydówce układ a  raczej rozkład ról jest tem 
niezwykły, że role drugorzędne prawie nie istnieją. 
Dla basa jest też tam pole do popisania się całą 
skalą, rozległym śpiewem a  nawet techniką. Ha- 
leyy przeprowadza przez dwie oktawy kilkakro­
tnie śpiew, a na najniższych i na najwyższych 
tonach każe śpiewakowi opierać i rozwijać się, 
tak jakby pragnął, aby roli tej tylko wyborni śpie­
wacy ośmielili się podjąć. P. Jeromin popisał się 
nietylko nadzwyczajną równością i dźwięcznością 
głosu, wy bornem łączeniem, ale zarazem niezwy­
kle pięknem pojęciem. Nieoceniony to artysta 
w dobrym ensemblu, który stara się zawsze wy­
zyskać cały swój talent i zawsze jest dobrze uspo­

sobiony. Zbytecznem byłoby dodawać, jak  gorąco 
publiczność przyjmowała tego artystę.

Rolę księcia Leopolda oddał p. Karpiński wcale 
przyzwoicie, a pani Kasprowiczowa wywiązała się 
bardzo dobrze, jak  zwykle, z roli swojej (syno 
wicy cesarza).

Chóry mają w Żydówce równie niepospolite pole 
do popisu. Dość tylko przytoczyć paschę w akcie 
drugim — gdzie dźwięczność i równość głosów 
sprawić powinna wielkie wrażenie. Chóry śpie­
wały wczoraj starannie, a w ustępach solowych 
brzmiały chwilami wcale ładnie.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny,
Ruch osobow y i tow arowy na kolejach państw o­

wych. Według ostatniego wykazu jen. dyrekcyi 
kolei państw., przewieziono w miesiącu czerwcu 
b. r. na wszystkich liniach własnych i w zarzą­
dzie kolei państw, pozostających ogółem osób: 
4,691.175; ton towarów 1,915.269. Dochód z prze 
wozu osób i pakunków wyniósł 2,661.718 złr.; 
z przewozu towarów 5,108.242 złr.; — ogółem: 
7,769.960 złr. W porównaniu z miesiącem czerw 
cem 1894 r. dochód w roku bieżącym wykazuje 
z w y ż k ę  w kwocie 511.251 złr.

P rzem ysł krajowy. Za rogatką W arszawską 
w Krakowie niedawno założoną została nowa fa­
bryka patentowanych w Niemczech ogniotrwałych 
dachówek cementowych wynalazku Wutkego, wy­
rabianych ręcznie w odpowiednich formach bez 
wypalania z cementu mięszanego z piaskiem. — 
Prawo eksploatacyi wynalazku pozyskali na Gali- 
cyę pp. Adolf Scherer w Krakowie i Józef Tu 
gendhat, który podobną fabrykę ma w Bielsku. 
Dachówki tego rodzaju są bardzo trw ałe, lżejsze 
od glinianych, nieprzemakalne i nader szczelnie 
przystające do siebie ta k , że wszelkie podlepianie 
jest zbyteczne.

Przed użyciem na pokrycie dachu zanurzane są 
w gorącej smole. Fabryka krakowska wyrabia o 
becnie przeszło 2000 sztuk dziennie. W Niemczech 
fabryk dachówki cementowej Wutkego jest już 
kilkadziesiąt. Robotnicy przy wyrobie dachówek 
tych w fabryce krakowskiej zarabiają 6 —10 złr. 
tygodniowo. Dotąd dachówką cementową pokryte 
zostały w Krakowie: gmach dyrekcyi policyi, oraz 
około 20 budynków dla kawaleryi w Rakowicaeh 
postawionych. Fachowe komisye, nadzorujące bu 
dowę, uznały dachówkę cementową za zupełnie 
odpowiadającą swojemu przeznaczeniu. Fabryka 
prowadzi też obecnie pokrycie budynków rafineryi 
nafty w Trzebini i składów solnych w Wieliczce.

0  stanie zasiew ów  na W ęgrzech, zebrane i ogio 
szone przez ministerstwo rolnictwa wiadomości 
brzmią, jak  następuje: Padające w pierwszej po­
łowie b. m. deszcze i grady, zrządziły w wielu 
miejscowościach znaczne szkody. Śniedź zniszczyła 
więcej pszenicy, niż rdza, mianowicie 10 do 30% 
a w niektórych okolicach procent zaśniedzonej 
pszenicy dosięga 40% . Zbiory będą co najwyżej 
średnie. Najlepszą jest jeszcze pszenica, która 
jednak wiele ucierpiała wskutek upałów, zwła­
szcza w miejscowościach, położonych po tamtej 
stronie Dunaju. Jarzyny poprawiły się, zwłaszcza 
jęczmień i  owies. Z dotychczasowych młocek oka­
zuje się, że lepsza pszenica waży 78 do 82 kilogr. 
a kolor jej nie pozostawia nic do życzenia. Ponie­
waż obsiany jest pszenicą obszar 5,300.000 mor­
gów katastralnych, a zbiory przeciętnie wynoszą 7 
cent. metr. z morga, należy się zatem spodziewać, 
że rezultat będzie prawdopodobnie taki sam, jak  
w roku ubiegłym. W Alfold i na prawym brzegu 
Dunaju rozpoczęto już młockę. Jara  pszenica 
przedstawia się dosyć dobrze. Żyto, którego wiele 
przepadło w zimie, a dla którego też i wiosna nie 
była sprzyjająca, wydawać będzie, zdaje się, od 
5.60 do 6.00 cent. z morga. Zbiór wczesnego 
jęczmienia odbywa się jeszcze w okolicach gór­
skich, w innych zaś miescowościacń jest już na 
ukończeniu. W ogóle jęczmiona zapowiadają się 
niezbyt dobrze pod względem jakościowym, gdyż 
są przypalone i słabo wyrośnięte. Owsy, którym 
mniej niepogody zaszkodziły, niż jęczmionom, 
są dobre. Zbiór wynosić będzie w kraju przecięt­
nie po 6 cent. metrycznych z morga.

Telegramy własne „ Czasu.
Wiedeń 24 lipca. W Humpoleckym Dvorze 

wypowiedział dep. Dr Edward Gregr dłuższą mo­
wę o sytuacyi politycznej. Mówca zaznaczył, że 
Młodoczesi żądają przedewszystkiem pełnej auto­
nomii i urzeczywistnienia prawa państwowego. 
Dr Gregr oświadczył, że jest rzeczą wątpliwą, 
czy stronnictwa prawicy naprawdę życzą sobie 
powrócenia do dawnej autonomicznej większości; 
nikt dotychczas nie wezwał Młodoczechów do 
wznowienia dawnego żelaznego pierścienia. Zwią­
zek dawnej większości musiałby teraz jednak 
oprzeć się na nowej podstawie. Wiedeń musi 
nabrać przekonania, że czeski lud nie chce mieć 
nic wspólnego z oportunizmem Staroczechów, lecz 
wytrwać chce w opozycyi i dlatego należy w akcyi 
wyborczej zwalczać Staroczechów.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 24 lipca. Izba panów załatwiła na 

dzisiejszem posiedzeniu projekty ustaw, będące 
na porządku dziennym, między innemi przedłoże­
nia w sprawie budowy dwóch instytutów lekar­
skich i jednego instytutu fizycznego dla uniwer­
sytetu lwowskiego, dalej zmianę ustawy o mar­
kach ochronnych, powiększenie parku przewozo­
wego kolei państwowych, tudzież konwersyę w spra­
wie żeglugi po Prucie.

Wiedeń 24 lipca. Sprawozdanie komisyi bu­
dżetowej Izby panów wnosi przyjęcie bez zmiany 
ustawy finansowej za rok 1895 w brzmieniu, u- 
chwalonem przez Izbę poselską.

Wiedeń 24 lipca. Wiener Ztg  ogłasza: Ce­
sarz zamianował najwyższem rozporządzeniem 
z dnia 16-go lipca b. r. kanonikami honorowymi 
grecko-katolickiej kapituły metropolitalnej we Lwo­
wie : proboszcza grecko-katolickiego przy kościele 
św. Barbary w W iedniu Dra Teofila S e m b r a t o- 
w i c z a ,  profesora studyum biblijnego i wyższej 
exegezy Nowego Testamentu w uniwersytecie lwow­
skim Dra Józefa K o m a r n i c k i e g o ,  profesora 
teologii pasterskiej i pedagogiki w tymże uniwer­
sytecie, Dra Jana B a r t o s z e w s k i e g o ,  dziekana 
i grecko - katolickiego proboszcza w Ćzerniowie 
Józefa K i e r n i a k i e w i c z a ,  dziekana i grecko­

katolickiego proboszcza w Lipicy górnej Józefa 
M a k o c h a ń s k i e g o ,  grecko-katolickiego pro­
boszcza przy kościele św. Parascewy we Lwowie, 
Adolfa W a s y l e w s k i e g o ,  grecko - katolickiego 
proboszcza w Boryniczach Jana J u z y c z y ń -  
s k i e g o  i prokuratora klasztoru Bazylianek w Sło- 
wicie i grecko-katolickiego proboszcza w Stanimie- 
rzu Romana K u n c e w i c z a .

Dalej nadał cesarz najwyższem rozporządzeniem 
z dnia 19 lipca b. r. komisarzowi powiatowemu 
we Lwowie Antoniemu R a i n e r o  wi  tytuł i charak­
ter sekretarza namiestnictwa.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował su- 
plenta gimnazyalnego w Bochni. Cyryla G r a b o ­
wi  c z a rzeczywistym nauczycielem dla gimnazyum 
w Brodach.

Wiedeń 24 lipca. Budap. Corresp. oświad­
cza, że pogłoski o przesileniu węgierskiego po­
wszechnego banku kredytowego są zupełnie bez­
podstawne.

Wiedeń 24 lipca. Skazany za morderstwo ra­
bunkowe Wondraschek, stracony został dziś o g. 
6 z rana w Korneuburgu.

Znaian 24 lipca. Prezydent Izby Chlumecky 
wypowiedział wczoraj na wieczornej konferencyi, 
w której wzięli udział tutejsi posłowie i wielu oby­
wateli, obszerną mowę. Baron Chlumecky roztrzą­
sał ostatnie polityczne wypadki, a szczególniej roz­
bicie koalicyi; bronił stanowiska zjednoczonej le­
wicy wobec kwestyi cylejskiej i oświadczył się 
za reformą wyborczą a przeciw antysemityzmowi. 
Mówca podnosił, iż jest przekonany, że przyszłe 
ukształtowanie się stanu rzeczy nie nastąpi bez 
odpowiedniego uwzględnia znaczenia ludu niemie­
ckiego. Stronnictwo lewicy będzie mogło skuteczne 
zaważyć słowem na parlamentarnej szali, jeśli 
postępowaniem swojern tego nie uniemożliwi. Mówca 
wzywa niemiecko-liberalnych wyborców do jedno­
ści i zaufania w swoich posłów. (Huczne oklaski).

Londyn 24 lipca. Dotychczas wybrano 364 
unionistów, 127 liberalnych, 9 parnellitów, 57 an- 
tiparnellitów i dwóch kandydatów partyi robo­
tniczej.

B e l g r a d  24 lipca. Minister skarbu zwrócił się 
w drodze dyplomatycznej do rządu rosyjskiego 
z prośbą o zezwolenie na wciągnięcie do konwer- 
syi pożyczki rosyjskiej z roku 1876.

Moskwa 24 lipca. Metropolita Klemens pod­
czas gwego pobytu w Moskwie konferował z me­
tropolitą moskiewskim. Deputacya bułgarska od­
wiedziła grób Aksakowa i zamówiła tamże nabo­
żeństwo za jego duszę.

Od A dm inistrac ji  „ C z a s u 1.6
Dla młodej wdowy matki 4 ga dzieci nadesła­

no pod lit. I. Z. 5 złr.
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Do Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
„T he  Mutual16 w Nowym Yorku. Jeneralna 

dyrekcya dla Austryi w Wiedniu.
Poświadczając, że przez śmierć ojca mego ś. p. 

Michała Deyezakowskiego do zapłaty przypadła po- 
lica Nr 607,877 na 10,000 koron na dniu dzisiej­
szym całkowicie mi wypłaconą została, czuję się 
spowodowanym Szanownemu Towarzystwu za ry ­
chłą i pełną wypłatę podziękowanie złożyć.

Podziękowanie to należy się Szanownemu To­
warzystwu tem bardziej, ile że ojciec mój w 68 roku 
życia był ubezpieczonym, a  śmierć już po zapła­
ceniu zaledwie 3 ra t półroczuyeh nastąpiła.

Polecić każdemu mogę ubezpieczenie w Towa­
rzystwie, które zobowiązaniom swoim tak sumien­
nie i punktualnie zadość czyni. (1683)

Lwów dnia 21 czerwca 1895.
Franciszek Edm und Deyczakowski, 

inżynier i wł. realności.

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 163 )

Motel ffiiiropejslii
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

F®&oj@ ©€ 8© et, począwszy.
Biedna wdowa, chorowita, bez żadnego u- 

trzym ania, licząca 84 la t, niezdolna do pracy, 
prosi litościwe i szlachetne osoby o jakiekolwiek 
wsparcie. Łaskawe datki na ten cel przyjmuje 
Administracya „ Czasu. “

liuri krakowski.
Kraków 24 lipca.

płaoą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 129 50 130 50
Za 100 marek . . .  59 20 59 70
20-frankówka . . .  9 60 9 68

S . H M A  T 3 S /S : © R A F I C Z a J S .
Wfi&sifflak 21 lipca. 2 g. 80 min. pa południu.

es i  papier, opod. 
- "-"’brnąa  ^  sr®ro

g i n  słota
3 4% koronowa

Akuye ban. auste-w.
„ kredytowa ,

Loodyn. . . . . . .
Napoleony 
Bukaty . . . . . . .
Marki
4% Kanta węg. kor.
% * * slota
„osy pram. w§g, 
oBf fsraskfe .
Usposobienie giełdy: —

sir. ol.

100 60 Anglobank . . . . .  
Union..............ICO 85

123 75 Bsnkvereiu . . . .
1(1 05 Akoye Landerbank.
1059 9 kol. Ear. Lud,-

397 10 a a lwoweko-
121 tO ezemiow.

9 64
5 73

- „ połudn. , 
Ełbethal . . . . . .

59 42 */, Nordfeęhn . . . . .
99 85 BtaałO&łm . . . .

123 20 Alpin . . . . . . . .
—  — Afeoyts tyienbw® .
—- —- Sabi e . . . . . . . .

sir.

J&nknoty ausfr.. . 
%srótM Wiedeń . . 

anknoty ros..
Srótka Warszawa. 218 6)

168 30 
168 — 
218 75

47tYo Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ake. ausir. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

69;76 
88 30  

246 10 
218:50

Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Miehml

S n S S S  Kantor wymiany fi!ii c- “Prcyw. gal. Banku hipotecznego



CZAS s Czwartku 25 Lipca 1895.

g g  Najmniejsza książeczka 
do nabożeństw a

wyszła świeżo nakładom
KRIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie
pod tytułem:

K s i ą ż e c z k a  m i n i a t u r o w a
czyli

KRÓ TK I Z B IO R E K  M O D LITW  
u ł o ż y ł  -S . B.

Wielkość książeczki wynosi V5 centimetr, druko­
wana na najpiękniejsjym welinie, drobnemi ale 
bardzo wyrażnemi, bo zupełnie nowemi czcion­
kami, z obwódką różową na każdej Btronnicy, 
opr. bardzo elegancko w miękką skórę, brzegi 

złote i pod niemi pąsowe.
Cena egzemplarza i 3, 4 lub 5 koron 
stosownie do skromniejszej lub bardziej ozdob 

nej oprawy. (1324-29 )
Na porto należy dołączyć 15 centów.

Kestanracya
w hotelu „Victoria11 ul. Hetmańska

otwarta. (1645-3 3)

Or. Prlaksymiiian Kohn
mieszka obecnie: ul. Pijarska Nr. 9, 
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

(1243-24 30)

Odsprzedający i Zastępcy
w rozmaitej miejscowości poszukiwani dla n!e- 
prześcignionyoh w doskonałości filtrów, na­
dających się do przemysfu rękodzieła i 
osób prywatnych. — Oferty pod ,,Cilter
800“  przyjmuje M. Dukes, w Wiedniu I./1. 

(2589)

lj
wraz z głównym składem drożdży pra 
80wanych (najlepszej i najpierwszej fabryki 
PP . Ad. Ig. Mautnera i Syna w Wiedoio), 
istniejący już 3 5  lat w Krakowie, prze­
niosłem z głównego Rynku na ul. Szcze* 
P a *isf k ą  Ij* 11 , t. j. na róg ul. Szcze­
pańskiej i placu Szczepańskiego, naprzeciw 
starego Teatru.— Polecam się Szanownej 
Publiczności o dalsze łaskawe względy. 
(1541-2-2)

Ausgleich-Verein unter den Theilnehmern 
an Naphtha-Bohriochern in Gal i z i en , einge- 

tragene Genossenschaft mit beschrankter 
Haftpflicht.

Gemass § 29 unserer Statuten ist durch 2 Generalver- 
sammlungen, von denen die eine am 31. Mai, die andere am 
28. Juni d. J., beide zu Berlin stattfanden, die Auflosung und 
damit auch die Liquidation unserer Genossenschaft rechts- 
gllltig beschlossen worden, nachdem die Besitzer von Antheil- 
scheinen an Bohrlóchern der Hannover. Galizischen Naphtha- 
Gewerkschaft m Krosno ihre Antheile vom Bohrloch Nro 25 
an, mcht mehr bei uns versichern kiinnen und infolgedessen 
der Zweck unserer Gennossenschaft hinfallig wird.

Wir fordem daher auf Grund des Gesetzes betreffeud die 
Erwerbs- und Wirthschafts Genossenschaften vom 1. Mai 1889 
die Glaubiger auf, sich bei der Genossenschaft unter Angabe 
lhrer Forderung zu melden.

Eine Anmeldung der Ansprtiche, welche unsere Mitglieder, 
auf Grand ihrer Mitgliedschaft an die Genossenschaft haben 
ist nicbt erforderlich, da uns diese Ansprliche ais statuten- 
massige bekannt sind.

Hannover, den 22. Juli 1895.
Ausgleich-Verein unter den Theilnehmern an Naphtha- 
Bohrldchern in G alizien, eingetragene Genossenschaft 

mit beschrankter Haftpflicht, in Liquidation.
Stiiuliel, Major a. D. Herm. Laue.

Stowarzyszenie wyrównawcze uczestników 
przedsiębiorstwa wiercenia szybów naftowyct 
w G a l ic y  i, zarejestrowane z ograniczoną 

odpowiedzialnością.
Stosownie do § 29 naszych statutów uchwaliły prawo­

mocnie dwa walne Zgromadzenia, które się odbyły w Berlinie 
w dniach 31 maja i 28 czerwca b. r. — rozwiązanie i likwi- 
dacyę naszego Stowarzyszenia, albowiem posiadacze udziałów 
do szybów naftowych gwarectwa hanowersko - galicyjskiego 
w Krośnie swoich udziałów do szybów, począwszy od Nr. 25, 
me mogą już więcej u nas ubezpieczać i z powodu tego cel 
naszego Stowarzyszenia został udaremniony.

Na zasadzie ustawy o Stowarzyszeniach zarobkowych 
i gospodarczych z dnia Igo maja 1889 r. wzywamy zatem 
wszystkich wierzycieli, aby zgłosili się do Stowarzyszenia 
z podaniem swoich wierzytelności.

Zgłaszanie pretensyi, jakie mają nasi członkowie na za­
sadzie tego, że należą do naszego Stowarzyszenia, jest zby­
teczne, albowiem pretensye, na podstawie statutu członkom 
przysługujące, są nam wiadome. (1522)

Hanower, dnia 22 lipca 1895 r.
Stow arzyszenie wyrównawcze uczestników  

przedsiębiorstwa wiercenia szybów naftowych w Galicyi, 
zarejestr. z  ogranicz, odpowiedzialnością, w likwidacyi.

Stiinkel, major p. z. s. Herm. Lane.

t e e  ma panów Rolników.
Na obecny sezon polecam: młocarnie 

parowe, kieratowe, ręczne, oraz ręczne 
patentowane z dźwigniami, siewniki rzę­
dowe wszelkich systemów, oraz szeroko 
rzutne grabiarki — triury — młynki do 
czyszczenia zboża (Backera) —  wiatraki 
pługi (Sacka) — brony -  plewniki i t. p 
pompy, studnie, w agi, wagi pomostowe 
1 bydlęce — ogniowe — sikawki — młyny 
i młynki do mielenia zboża oraz sztu­
czne nawozy z fabryki Pyrkogza w Ra 
ciborzu, sprzedaje pod korzy stnemi wa 
runkami firma (1646 210
F r a n c i s z e k  d k l b i i i  w Podgórzu.

od

po cenach umiarkowanych,

P o t r z e b a
8-000 alr. na 9% na

p i e r w s z ą  hipotekę.
Wiadomość u adwokata Dra Kazimierza 

Smolarskiego w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 15, I  piętro. (1341-20-)

Piegi,
piamj wą.robiane i inne n.oczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie po używaniu B r a  C h a -is to ffh  znako­
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla L w o w a  w aptece pod 
„srebrnym orłem“ Z y g m u n t a  t t n c b e r a  j
WJ r % ab(i»w *e w aptekach W . Hedyka i fe. B e lla s-® . (15?3 9,J5)

Wszędzie
U529-48 )

N A JW IĘKSZY  SKŁAD

m a s z y n  c i ©  s z y c i a
(w y łą czn ie  sy s t. S in g e ra )

, i  r o w e r ó w

•JózJwanicta
NASTĘPCY 

iv Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (1602 45)

N a w yp ła ty  od 2 8  z ł r .  w yżej 
go tów ką o 10% tan ie j.

Wykształcony pedagog
nauczyciela domowego, najlepsze rekomendacye. 
Adres: Malewski, Kraków, resiante (1641-3-3;

M n r P l p  wybrane, największe, naj ię 
II1UI GIC kniejsze,5-kilowy koszykf tu  o
złr. 1'80 za zaliczką wysyła ffl. Silberbusch 
w Zaleszczykach. (1647-2-2j

BIURO NAUCZYCI ELSKI E  
Stefanii 8ZIIREK w  Krakowie,

ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, 
p o szu k u je  i p o leca t Nauczycielki 
1 Bony rńiuej narodowości. (1633 2-12,

l i i u l i a i ' z
żonaty, w sile wieku, który służył tylko 
w znaczniejszych domach magnackich po 
szukuje odpowiedniej posady. — Łaskawe 
oferty pod T. 8. post. rest. Mościska.

(1644-2-3)

W i e r * c l i o w i e c
ciemnobrunatny, 155 cm. wysoki, dobrze 
ujeżdżony, 5 lat stary jest do sprzedania. 
Oglądać można w stajni, ul. K r u p n i c z a  
L. 15 od 8—9 przedpołudniem i od 2—3 
popołudniu. ____________ (1630 4-6)

Kancelaria
notary usza Lipińskiego w Nowym Sączu 
poszukuje zaraz kandydata z uzdolnię 
niem do substytucyi, ewentualnie z kilku­
letnią praktyką na 6—8 tygodni.

(1658-2-3)

Realność
d u ż a ,  pod K rakow em ,
przez c. i k. K zad — na razie — 
na lat I tk c ie  wydzierżawiona, przy­
nosząca 9°/0 czystego dochodu, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość w handlu bławatnym 
W Pana Józefa  m euwertha  
i  Syna w Krakowie, Sukiennice L - 1.

(1560-4-6)

poszukuje L‘ W' kr 40>135/95
Ogłoszenie licytacyjne.

—    -----

1898, -  ■» . * 1

|a  2.6 im T̂ S £ b ror W 0” " H  powiatowi, w w Ł e  pom ięła, 2gim m e 4 ni. b.

W ykaz slaęyl m ytniczych wystawionych na llcytacyę w roku 180,5.

99

G s & t b i t c t x u t t r x i P  * Z ti» fS ! lL ,£ L j&iiuu— um «f w iw 1.   (IJ0b-o7 )

B ra FRTBK RY K l LEUCilELl

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; j e ­
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna­
lazcy prz yrządzon y

  zostanie w drodze che-
I  micznej jako balsam, w takim razie zyska 
|  dopiero prawie cudowny skutek.
|  Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
|  inne miejsce skóry tym balsamem, to ju>
I nazajutrz rano odpadają prawie 
I nieznaczne łupieże ze skóry, któ- 
9 ,B staje się przezto lśniąco biała 
I 1 delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
I zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
I docianą barwę twarzy; eerze nadaje białość, 

delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 

| sem użycia 1 zła. 50 ct. Br. Lengiela 
mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myśhue przyrządzone po 60 ot. (1564 72-)

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie : w e Lwowie u Z. Ruckera; w K rakow ie 

■Yk*?ra Redyka; w  C zern iow cach  u Goli- 
chowskiego nast. Mahl ap t, Schmiedt & 
Fontin droguerya; w  T arn o p o lu  uMarcyana iS?rjaaą5Si:,!B« I
Alfreda Blumenthala i w drogueiyi A. Haas ■

P o w i a t D r o g a Cena wy­
wołania

k r a j  o wa N a z w a s t a c y i U  W  A  U A

Chrzanowski BabiceKraków- Chełmek
Chełmek

Tarnowski Tarnów-Szczucin Krzyż 
Annopol 
Dąbie

z domkiem 
z domkiem

Mielecki Dębica Nadbrzezie
Rzyszki
Tuszów 
Rozwadów

z domkiem 
z domkiem

Tarnobrzeski Dębica Nadbrzezie
Gorzyce domkiemRzeszów-Nadbrzezie Jeżowe z domkiem

5Nowosielec (Piorunka) domkiem
JarosławJarosławski Jarosław Bełżec z domkiem
Makowisko
Wulka zapałowska z domkiem
Oleszyce

Cieszanowski Jarosław-Bełzec Cieszanów
Płazów
Bełżec
DynówBrzozowski 

Lwowski

Dynów-Sanok domkiem
Niewistka

Lwów Stojanów Podliski małe domkiemŻółkiewski Lwów-Stojanów Pieczy chwosty dombiemKamionecki Krasne-Busk z domkiem
Repechów
Spilczyn

Bobrecki Lwów Rohatyn domkiem
domkiem

Kudobińce domkiem
Zborów Załośce MłynówceZłoczowski z domkiem

Załośce domkiem
Złoczów Brzeźany Bohutyn i Rozchadów

Brzeżański Rohatyn-Tarnopol Kurzany domkiemRohatyński Rohatyn Tarnopol
z domkiemTarnopolski Tarnopol Zbaraż Szlachcińce domkiemZbarazki Tarnopol-Zbaraż Zbaraż

Pnhary
domkiemKołomyjski Tyśmienica- Kołomyj a z domkiem

Darachów domkiemTrembowelski Strusów-Buczacz Dobropole 
Strusów

Śniatyński Horodenka-Załucze Stecowa z domkiem
Horodenka-Załucze Jasienów z domkiem

Raszków domkiemHorodeński
Sieiec-Zaleszczyki Serafińce z domkiem

Niezwiska

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W y d z i a ł  ta ra  1 o  w ir oznaimia zarazem że <l« .. - . .  '
zed terminem, wyznaczonym dla licytacji powiatowych, p w y j m o w u .  1“  * * f °  t r z e ś n i a  b .  r . ,

Fotografia dla amatorów.
Uznane, znakomite p r z y r z ą d y  foto­
graficzne salonowe i podróżne,
nowe niezrównane m o m e n t a l n e  ręczne 
p r z y r z ą d y ,  tudzież wszelkie fotografi­

czne przybory poleca
A .  M D Ł i , ,

c. i k. nadworny dostawca

w  W IE  if  SHU, I . ,  T u c i i la u b e i i  A r. 9 .
bezplataie. -  K. « ralk. -  Ten

7  #  OSTIUZE5BEJ1IK. #
c a t o ł " 7 8PS » C«!oS1Ze(l ^ r  • » a s ę  pod rozmaitemi nazwiskami jako „ E * s i c -

T  kupujących by się mieli na baczności przy nabywa- 
” X ! ! lc c a to > a- Ządac rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym 

bo inaczej można się narazić na straty »

e x s ic c a t o r
n i s z c z y  r a z  n a  z a w s z e  g r z y b e k  d r z e w n y  i u s u w a  w i l g o ć

100.003 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-9-1

K a n to r :  W ie d e ń , I ¥ . ,  I f la u p s tra s s e  Ł .  ;)(|
Sprzedaż we Lwowie u pana I l n b n c r a ,  w K rakowie u paaa F .  S e l . n e r f a .

k r a j o w e  t o w a r z y s t w o  h a n d l o w e  ‘
„ s i  OWAKZYaZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONA PORĘKA“

M agazyn  płócien i bielizny
p o l e c a  w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne nłótn* 
korczynskie, b.el.zaę dam sk, i męską, bielkoę stołową, k r S i  to ldry  l i  

cale wyprawy gotowe, jakoteż nskatecznia takowe według wzordw ’
P r x y j m a j e :

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczed. na 6%
10 u dywidendy wypłaca za rok ubiegły

(857.1.5.1

♦♦♦♦♦

Imej

. .  tr  ma uiciCJ

stacyi myWietej, zlojou^wadyum 'fieyLe^ne^kfore'TynoiuTm a ■ a oznacseuiem napowiamŵr* "“dom“ ° ^  w kancel>ryael
Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskie®

We Lwowie dnia 30 czerwca 1895 r. G R O T I .

I
Czcionkami Drukarni , Czasu.4

Specyalista chorób ocznych

Or. Adam Langie
b. asystent prof. Rydla,

ordynuje od g. 11— l  i od 4 — 5 przy 
ul. S ł a  w k o w s k i e  j 1.20,  II . piętro. 

Ubogim bezpłatnie. (1536 11-12)

S W O S Z O W IC E  pod Krakowem
ZDROJOWISKO WÓD siarczonych

Zakład posiada z  komfortem urządzone mieszkania
p o  c e n a c h  n a d e r  p r z y s tę p n y c h

oraz wszelkie w y g o d y  i u p r z y j e m n i e n i a  dla g o ś c i  k ą p i e l o  wy eh, jakoteż

O T T  wyborną restauracyę.

wae i zalecane w g o ś ć c u  e t a w l w y  ę ś „ U . ^ y w  ’o i l t a l e « i a e |k‘if* i*yWaj'4 8t°S0'b a e l t  s k ó r y  I n e r w ó w .  ^  y ’ " r a ż e n i a c h  k o śc ią  c k o r o -
Zdroje sw oszow ickie co do siły  i sku teczności dorównuia wszalkim  łn flA j

K z X l e l a i & T  Z a k ła d ° Wy W yk0UUje m i^s ien ie  i e le k try zo w a n ie  w e d łu g  ^ s S S ^ a w i - '  
________________________________________________________________    _JP . (980 30 40)

Wiedeń —  „Hótel Metropole44
wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs-Ouai ćr w , *P a r i łu n a n iln  u  ii 1 ^ - G l  iC e n y  p o k o t  w ł ą c z n i e  z ś w i a t ł e m  i  o b s ł u g ą  od. 1  tramwajowy).

Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach |«  “ a  osot,ow a* ° 4w ietlen ie  elek ti,ye*ne.’ Kancie
N p 17 , I Nowy aalon do konwersacji na pierwazem piętrze z gazetami kraiowen,; ; * każdem piętrze.

   ’ '** (1617-4-) I w każdym pokoju. (1566-37 601 owenu i zagramcznemi.— Cenniki
iy ; _.  77^-------r r r r ' — — -----— i___-   ,  ‘ I j - b p e i te r ,  dyrektor.

B sfdc* Prukam i Józef ŁakociiUhi,

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  TOPAZY,  MOLDAWI TY 
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  A JE K C Y A

Papier 3 fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.


